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d szeregu miesięcy prasa polska rejestru- 

je z zadowoleniem niezliczone mnóstwo 

` uchwał, deklaracji, adresów i t. p., gło- 

szących „niezłomną wolę“ mieszkańców 

najprzeróżniejszych zakątków Litwy i Białej Rusi 

(oczywiście po tej stronie linji demarkacyjnej) należenia 

do państwa polskiego i gorące ich pragnienie po- 

siadania swych przedstawicieli w Sejmie warszaw- 
skim. 

Czy oświadczenia te istotnie odźwierciadlają na- 
strój ludności t. zw. Ziem Wschodnich i czy mo- 
żna na tej podstawie opierać wnioski optymistyczne, 
posuwające się nieraz tak daleko, że aż nie uzna- 
jące potrzeby plebiscytu? Odpowiedź kategoryczna 
na to byłaby trudna: i tak i nie. 

Przedewszystkiem pewien i to dość znaczny od- 
setek uchwał tego rodzaju należy odrzucić, jako 
bezwartościowy materjał, gdyż widoczna jest w nich 
na pierwszy rzut oka szablonowa robota ajentów 
„Straży Kresowej*, zwołujących przygodne zebra- 
nia ludowe i podsuwających im do aprobaty górno- 
lotne rezolucje. Głębsza analiza wykazuje nieraz 
pod tym względem zabawne nieporozumienia. Tak 
np. uchwała gminy Olkienickiej, złożonej przeważ- 
nie z Litwinów, jak stwierdza sama uchwała, doma- 
ga się od Wysokiego Sejmu w Warszawie, aby do- 
łożył wszelkich starań dla utrzymania polskości 
w kraju. Nie jest wykluczonem, że tą drogą mo- 
żna uzyskać tu i ówdzie nawet prośbę mieszkań- 
ców o pozbawienie ich wszelkich praw ludzkich... 

Inną znów kategorję stanowią uchwały rozma- 
itych zjazdów i ciał reprezentacyjnych, zwołanych 
i obradujących pod kierunkiem przedstawicieli 
władz administracyjnych. Do tej kategorji zaliczyć 


należy np. ostatnią głośną uchwałę Zjazdu Okręgo- 
wego w Wilnie. Tu trzeba wziąć pod uwagę spe- 
cjałny dobór uczestników i wpływ Gbecności na 
sali wysokich urzędników, wobec których włościa- 
nin tutejszy czuje po dawnemu respekt zewnętrzny. 
Skład zjazdu wileńskiego bynajmniej nie odpowia- 
dał ustosunkowaniu się społecznemu i narodowo- 
ściowemu w okręgu, chociażby dlatego, że w zjeź- 
dzie nie brali całkiem udziału Zydzi, stanowiący tu 
żywioł przeważający po miastach i miasteczkach. 
Nie było również przedstawicieli ster robotniczych. 
Ale i wieś nie miała istotnych swych wyobrazicieli, 
bowiem na tego rodzaju urzędowe zjazdy, wybiera 
ona przeważnie delegatów, mogących i umiejących 
się rozmówić z władzami, a więc gminy czysto 
biatoruskie lub litewskie były reprezentowane przez 
instruktorów „Straży Kresowej“, księży, nauczycieli 
it. p. Nic dziwnego, że w tych warunkach wnio- 
sek grona radnych m. Wilna domagający się, 
w imieniu ludności Okręgu Wileńskiego, wcielenia 
tego terytorium do Polski, został przyjęty przez 
aklamację, bo któżby chciał się narazić staroście, 
rejonowemu lub wszechmocnemu wachmistrzowi 
żandarmerji? 

Powoływanie się więc polityków z „Gazety War- 
szawskiej” na tego rodzaju deklaracje jest zwykłym 
humbugiem endeckim, z czego jednak nie wszyscy 
zdają sobie sprawę. 

Fabrykowanie masowe uchwał z żądaniem wcie- 
lenia ziem litewsko-białoruskich do Polski nie jest 
—jak by wskazywała logika — dowodem istnienia 
wśród ludności nastrojów przeciwnych. W znacznej 
większości masy ludowe są usposobione biernie, 
pod względem zaś koncepcji politycznych zgoła są 
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nieuświadomione. Hasła tolerancyjne, ideja odręb- 
ności Litwy historycznej są dla nich obce i niezro- 
zumiałe. Charakterystycznym pod tym względem 
był zjazd „Odrodzenia“ w Wilnie, na który zjecha- 
ło się kilka tysięcy włościan z rozmaitych stron 
Okręgu Wileńskiego, przeważali Białorusini, nie 
brak wszakże było i Litwinów z pow. Trockiego 
i Święciańskiego, a i lud polski z okolic Wileńskich 
i Lidzkich był reprezentowany pokaźnie. Gdy je- 
den z mówców wspomniał o potrzebie zwołania 
sejmu w Wilnie, tłum zebrany na sali zaczął pro- 
testować, krzycząc „da Arszawy, da Arszawy!* Był 
to głos szczery, świadczący o istotnem usposobie- 
niu ludu białoruskiego, nie ulegającego w danym 
wypadku wpływom postronnym. 

Myliłby się wszakże ten, ktoby na tej podsta- 
wie wnioskował o polskim patrjotyźmie państwo- 
wym przeciętnego włościanina tutejszego. Głos ten 
bowiem był w istocie tylko objawem powszechnie 
zakorzenionej nieufności i obawy przed rządami 
miejscowych panów—obszarników. W tem tkwi 
klucz do zrozumienia dziwacznej na pozór orjen- 
tacji chłopa białoruskiego, po części również litew- 
skiego, broniącego się przed samodzielnym bytem 
politycznym, a oczekującego pomocy i opieki od 
Sejmu Warszawskiego, tak jak dawniej od Peters- 
burga i cara. 

Ciemnota tutejszych mas włościańskich, brak 
uświadomienia narodowo-politycznego i głód zie- 
mi — oto są czynniki, które dotąd kształtują ich 
„niezłomną wolę". Sejm Warszawski uchwalił re- 
formę rolną, z Warszawy przyjeżdżają posłowie 
chłopscy i agitatorzy ludowi, —Żarząd zaś Cywilny 
Ziem Wschodnich, poczynając od Komisarza Gene- 
ralnego, kończąc ria Staroście, a nawet Naczelniku 
rejonu składa się z samych niemal obszarników 


miejscowych; to zestawieniu wystarczy, aby wszel- 
kie napomknienie o odrębnych rządach w kraju 
chłop z pod Oszmiany czy Wołkowyska uważał 
jako intrygę „pańską”*, skierowaną przeciwko do- 
brodziejstwom wywłaszczenia, płynącym z War- 
szawy. 11 48 

Na tak kruchym fundamencie —rozmaitego auto- 
ramentu zacietrzewieni i krótkowzroczni politycy. 
budują swój gmach jednolitego państwa polskiego. 

Ten to ciemny i nieuświadomiony lud białoru- 
sko-litewski, tu i ówdzie pociągnięty cieriszym lub 
grubszym pokostem polskości, ma stanowić mocny 
zrąb, na którym się oprze północno-wschodni wę- 
gieł domu polskiego! 

Naiwni ludzie! 


Trzeba sobie jasno i wyraźnie zdawać sprawę 
z tego, iż prócz Wilna, Grodna, okolic podmiej- 
skich i kiłka innych wysp, cała ludność miejscowa 
nie jest polską, lecz białoruską, litewską lub po- 
wierzchownie spolszczoną. Jest to żywioł dziś 
z wielu względów ciążący ku Polsce, lecz bynaj- 
mniej nie polski. Należy być zawsze przygotowa- 
nym na to, że mogą się w nim obudzić z czasem 
uśpione dziś pierwiastki narodowe, poczucie wspól- 
ności z temi odłamami, które pozostaną poza gra- 
nicami państwa polskiego. Cóż wtedy nastąpi. 
Prądy separatyczne, ferment, irredenta wreszcie? . 
Oto do czego mogą doprowadzić młode państwo 
polskie próby mechanicznego wcielenia i wykrawa- 
nia z całości, spojonej wiekami, sztucznych kawał» 
ków. I dlatego zagadnienia t. zw. „Ziem Wschod- 
nich* nie można roztrzygać tak prymitywnie i lek- 
komyślnie, jak to czynią wynalazcy i zwolennicy 
nowej terminologji „białopolskiej*. 


Wilno. Karol Waga. 


OBOCHHHHHHHEHCHEJ 


- O prosłyłuowaniu nauki. 


28 października 1918 r. miałem w Uniwersy- 
tecie Warszawskim wykład wstępny, z którego 
sam byłem bardzo niezadowolony. Pod wpływem 
przygnębienia i zniechęcenia, wywołanego okrop- 
nemi warunkami życia w Petersburgu do końca 
sierpnia r. 1918, jako też licznemi stratami i nie- 
powodzeniami, związanemi z przeniesieniem się 
do Warszawy i z osiedleniem się w niej, głowa 
moja została chwilowo jak gdyby -sparaliźowana 
i nie mogła z siebie wydobyć twórczej i żywej 
myśli. Wykład więc ten musiał wywrzeć na słu- 
chaczach wrażenie bardzo dla mnie niekorzystne. 

Pod koniec wykładu dotknąłem nadużywania 
nauki do celów politycznych i innych im podob- 
nych. Chociaż ani razu nietylko nie wzmianko- 
wałem, ale nawet nie pomyślałem ani o Żydach 
wogóle, ani teź o zatargu polsko-żydowskim 
w szczególności, to jednak w gazetach żydow* 
skich spotkała mię niezasłużona i nieoczekiwana, 


a całkiem dla mnie niepożądana pochwała, z dru- 
giejzaś strony w gazetach specjalnie żydożerczych, 
również bez żadnych danych faktycznych, surowo 
mię zganiono i potępiono, jako „żydoluba na ka- 
tedrze*, którego władze wyższe powinny usunąć, 
dla uniemożliwienia mu szkodliwego wpływu na 
młodzież. 

Podaję tu w dosłownem brzmieniu całe za- 
kończenie wykładu, które wywołało objawy i nie- 
zasłużonego uznania i niezasłużonego potępienia. 
Niechaj sam bezstronny czytelnik osądzi, czy to, 
co wypowiedziałem, nosi na sobie cechy jakiegoś 
„żydofilstwa*. 

Pomimo całej doniosłości „kwestji żydowskiej” 
w Polsce nie zasłania mi ona jednak innych spraw 
politycznych i społecznych. Wyrażenia: „gniazda 
zbójeckie, zagrażające pokojowi świata“, „zgodne 
współżycie ludzi różnojęzycznych i różnoplemien- 
nych“, „polityka wyzysku i rozboju“ it. p. nie- 
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koniecznie do niej się odnoszą. Ja przynajmniej, 
używając podobnych wyrażeń, miałem na myśli 
nie spory i walki narodowościowe wewnątrz tego 
lub owego państwa, ale tylko starcia i konflikty 
„międzynarodowe*, a raczej międzypaństwowe, 
połączone z zachłannością imperjalistyczną i pro- 
wadzące do rzezi i wzajemnego tępienia się lu- 
dzi, w rozmaity sposób upaństwowionych. 


* * 
* 


Na zakończenie potrącę o jedno z zastosowań 
językoznawstwa, o charakterze wybitnie psycho- 
patyczno-kryminalnym. 

Jest to uprawiany przez niektórych uczonych 
proceder naciągania nauki, —bądź to pod wzglę- 
dem etycznym całkiem niewinny, bo praktykowa- 
ny tylko dla dowiedzenia pewnych powzię- 
tych z góry tez naukowych, bądź też dokonywa- 
ny całkiem rozmyślnie, ze złą wiarą, na usługach 
państwa lub też pewnej klasy społecznej, zwłasz- 
cza na usługach plantatorów, handlarzy żywym 
towarem i właścicieli „mięsa armatniego". 

W tym kierunku grzeszą także przedstawicie- 
le innych nauk lub też pseudo-nauk: historji, 
zwłaszcza tak zwanej historji świętej, antropologji, 
etnografji, ekonomii politycznej i t. d. 

Dla usprawiedliwienia niewoli i niesprawiedli- 
wości społecznej powoływano się na dane histo- 
ryczne, nadużywano imienia Chama, Sema i Ja- 
feta, podkreślano „grzech pierworodny“, stosując 
metodę Herodową i wieszając kowala zamiast 
ślusarza. 

W wolnomyślnej Ameryce północnej uspra- 
wiedliwiano niewolnictwo Negrów  rozmaitemi 
teorjami antropologicznemi. W ten sam mniej 
więcej sposób usprawiedliwiano upośledzenie spo- 
łeczne kobiet. „Tot nem ember* (Słowak nie 
człowiek) służyło Madziarom za pretekst do gnę- 
bienia Słowaków i innych ludów korony świętego 
Stefana, a pozostający na usługach szowinizmu 
madziarskiego uczeni węgierscy, powołując się na 
różnice gwarowe czyli dyjalektyczne Rusinów wę- 
gierskich od innych, pozakarpackich, Rusinów, 
fabrykowali osobną literaturę ludową rusińską dla 
każdego komitatu Węgier wschodnio-północnych. 
Po przyłączeniu Bośnji i Hercegowiny do Austro- 
Węgier wynurzył się na powierzchnię język lite- 
racki bośniacki, różny jakoby od serbskiego. 

Uznawanie przez niektórych uczonych pewnej 
odrębności obszaru językowego kaszubskiego, 
w przeciwstawieniu do pozostałego obszaru języ- 
kowego polskiego, wyzyskiwano w Prusach w ce- 
lach polirycznych, twierdząc, że Kaszubi nie są 
Polakami i nie mają prawa uważać się za Pola- 
ków. 

Podporządkowując „narzecze małoruskie* pod 
ogólne pojęcie języka ruskiego, niektórzy profe- 
sorowie filologji słowiańskiej w uniwersytetach ro- 
syjskich brali gorliwy udział, nawet jako cenzoro- 
wie, w tępieniu wszelkich prób stworzenia odrę- 
bnego piśmiennictwa małoruskiego czyli ukraiń- 
skiego. i - 

Niektórzy filologowie rosyjscy, powołując się 
na pewne dane lingwistyczne, pomagali działa- 
czom rosyjskim czasów popowstaniowych, poczy: 
nając od r. 1864, w narzucaniu Litwinom alfabe- 
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tu rosyjskiego i w stosowaniu tegoż alfabetu do 
języka polskiego, dla stworzenia odrębnego pi- 
śmiennictwa polskiego dla ludu wiejskiego w „Pri- 
wislińji". Przy podtrzymywaniu odrębności piśmien- 
niczej Mazurów pruskich pobudki polityczne znaj. 
dują poparcie w nakręcanych odpowiednio wy» 
wodach lingwistycznych. 

Również względy językowe wysuwano dla 
usprawiedliwienia brutalnego zaboru Alzacji i Lo- 
taryngji w r. 1871, wbrew woli ludności tych kra- 
jów, który to zabór stał się jedną z głównych 
przyczyn obecnej rzęzi wszechświatowej. 

A i dziś jeszcze starano się wyzyskać dla ce- 
lów politycznych odrębność językową Flamandczy- 
ków od reszty mieszkańców Belgji. 

Idące od wschodu pretensje do Chełmszczyz- 
ny są również oparte na odpowiednio spreparo- 
wanych danych z zakresu statystyki i geografji 
lingwistycznej. 

We wszystkich tych wypadkach czynniki tak 
zwane miarodajne, t. j. rządy, stronnictwa poli- 
tyczne i gadalnie czyli parlamenty, rozporządzały 
się i rozporządzają się mieszkańcami pewnych 
krajów jak bydlętami i przedmiotami martwemi, 
t.j. nie zgodnie z ich wolą, ale tylko według ich 
rzekomych cech objektywnych. 

Kiedy jednak względy lingwistyczne i etno- 
graficzne nie dopisują i nie przypadają do smaku, 
wtedy idą one w kąt, a miejsce ich zajmują ar- 
gumenty z zakresu innych nauk: z historji, z geo- 
grafji handlowej, z ekonomii politycznej..., a w osta- 
tecznym razie ze strategji i innych nauk militar- 
nych. 

Jeden z wybitnych filologów rosyjskich, będą- 
cy przez dość długi czas, w charakterze profesora 
i dziekana, ozdobą smutnej pamięci Cesarskiego 
Uniwersytetu Warszawskiego, a następnie, w cha- 
rakterze rektora, rusyfikujący gwałtownie uniwer- 
sytet Dorpacki-Jurjewski, i marzący o posadzie 
kuratora okręgu naukowego Konstantynopolskiego, 
propagował w oryginalny sposób konieczność 
przyjęcia przez wszystkich Słowian języka wiel- 
koruskiego jako ich jedynego języka literackiego. 
Puszczał on w ruch arytmetykę i statystykę i do- 
wodził, że tylko ten język zasługuje na miano 
języka, którym mówi przynajmniej dwadzieścia 
miljonów. Wszystkie inne języki to tylko narzecza 
i gwary, nie godne grania roli języka piśmienni- 
czego czyli literackiego *). Prawdziwy „czciciel po- 
tegi“, składający hołd gromadzie, t. j. wielkiej 
ilości bydła dwunogiego. 

Ohydne widowisko upodlenia mężów nauki, 
w tej liczbie także językoznawców, w różnych 
państwach Europy mieliśmy na początku wojny 
obecnej. 

Zamiast protestować przeciwko gwałtom i po- 
grążaniu ludzkoćci w morzu krwi i przeciwko ni= 
szczeniu dobytków wielowiekowej kultury, — 
a jeżeli nie można było protestować, to przynaj- 
mniej milczeć z godnością i z uczuciem pogardy 
dla tych, co rozniecali pożar wszechświatowy, — 
kwiat inteligencji, uczeni różnych krajów wy- 


*) Polaków liczył ów uczony tylko 10, co najwyżej 
12 miljonów, a Ukraińcow czyli Małorusów utożsa- 
miał z Wielkorusami czyli Rosjanami. 
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szczerzali na siebie zęby i przypadali sobie na- 
wzajem do oczu z nasrożonemi pazurami, przy- 
klaskiwali tej zbrodni nad zbrodniami, jaką jest 
wojna, solidaryzowali się z bandytami i drapież- 
nikami wszechświatowymi, uznawali za swoją ety- 
kę, etykę państwową, narzuconą światu przez Rzym 
światowładny, etykę egoizmu narodowego, etykę 
bestji ludzkiejj bez porównania niższą od etyki 
najokrutniejszych zwierząt drapieżnych, podpisy- 
wali adresy wiernopoddańcze i państwowo-patry- 
jotyczne różnym „wielkiin monarchom*, z których 
ten i ów już się w proch obrócił, a państwo jego 
w gruzy się wali, usprawiedliwiali wszelkie gwałty, 
bezprawia i bezeceństwa, będące wynikiem tej 
okropnej wojny. Wykreślając się wzajemnie z list 
akądemii i innych instytucji naukowych, znako- 
mici uczeni europejscy dopomagali pogrążaniu 
świata cywilzowanego w mroku barbarzyństwa 
i dzikości i wzorowaniu się stosunków ludzkich 
wyłącznie na etyce państwowej, t. j. na etyce 
fałszerzy, grabieżców i rozbójników. 

Prawdziwa orgja bezmyślności i rozbestwienia! 
bezecna prostytucja nauki! 

Dziś panowie uczeni zaczynają ponosić karę, 
jeżeli wogóle może tu być mowa o karze. W Rosji 
np. sprowadzono ich do poziomu parjasów „bur- 
żuazyjnych*. Niestety, wraz z nimi muszą cierpieć 
także niewinni, nawet ci nieliczni, co protesto= 
wali przeciwko zakusom imperjalistycznym i za- 
chłanności szowinistycznej. 

W tych orgjach państwowo - patryjotycznych 
uczeni polscy nie mogli brać udziału jako Polacy, 
bo nie mieli własnego państwa. Jeżeli brali udział, 
to tylko jako niewolnicy obcych całości państwo- 
wych. 

Te obce całości państwowe ani przypuszczały, 
że wyjdą z tej niecnej imprezy zdruZgotane, 
zmiażdżone, upokorzone, a że wbrew ich inten- 
cjom powstanie między innemi państwo polskie, 
niegdyś przez nie unicestwione. 
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Gdyby odradzająca się Polska miała stać się 
nowem tego rodzaju gniazdem zbójeckiem, zagra- 
żającem pokojowi świata i powiększającem liczbę 
bestji apokaliptycznych w menażerji wszechświa- 
towej, to lepiej, żeby jej wcale nle było. 


Miejmy nadzieję, że to nowe państwo polskie 
nie będzie wymagało od swych uczonych i my- 
ślicieli przyklaskiwania przedsięwzięciom napast- 
niczym i krwiożerczym. Miejmy nawet nadzieję, 
że to państwo, powstające w nowych warunkach, 
po przewrocie w poglądach na wzajemny stosu- 
nek państw, narodów i jednostek, samo nie bę- 
dzie uprawiało polityki egoizmu narodowego, po- 
lityki wyzysku i rozboju, polityki waśni między- 
narodowej i międzypaństwowej, ale że będzie 
jedną z rękojmi pokoju i zgodnego współżycia 
ludzi różnojęzycznych i różnoplemiennych. 

Gdyby zaś i to nowe państwo polskie żądało 
od swych uczonych, ażeby szli na jego usługi dla 
fałszowania nauki, dla dowodzenia założonych 
z góry tez politycznych i socjalnych, oraz dla wy- 
zyskiwania wynalazków do celów niszczenia i uni- 
cestwiania, miejmy nadzieję, uczeni polscy nie 
pójdą za tem wezwaniem i za żadną cenę nie 
będą prostytuowali nauki. 


Co więcej, nawet wyrażenia „nauka polska“ 
uczeni polscy nie powinni pojmować w znaczeniu 
jakiegoś specjalneoo zabarwienia polskiego nauki 
wogóle, a jej pojedyńczych działów w szczegól- 
ności, Uczeni polscy powinni uprawiać naukę 
ogólnie ludzką, naukę wszechświatową, naukę 
jako naukę. 

Jeżeli zaś ma być mowa o „nauce polskiej“, 
to jedynie tylko w tem znaczeniu, że ją uprawiają 
Polacy na ziemi polskiej. 

Ito właśnie powinno stanowić chlubę naszą. 


J. Baudouin de Courtenay. 


JAN LEMAŃSKI. 


RAJ W PIEKLE. 


Guai a voi, anime prave! 
Non isperate mai veder lo cielo. 
Inf. IMI. 85. 


PIEŚŃ III. 


Czem się przejmujesz, nasiąkasz za żywa; 
To, koło czego twe uczucia krążą; 

Stek pojęć, z którym twoja chęć się zżywa; 

Rzeczy, z któremi cię pragnienia wiążą, 

A które plączą twój, jak wiąz w powoje, 
Duch, gdy już ciało w mogile pogrążą: 

Skarb ten, przy którym drgało serce twoje, 
Bierzesz tam — w zaświat — jak ładunek w juki... 
Tak myśląc, wszedłem w komnaty podwoje. 

Przepych kolumien, marmur, bronzy, stiuki; 


Obraz — „Strącenie aniołów* Rubensa; 
Djabelstwo Ropsów; Klingary i Stucki; 
Bachanalijne sceny Jordaensa; 
Vatteau, Bouchera nęcące lubieże; 
Tycjanowskie nagie, bujne mięsa: 
Wszystko, cokolwiek zmysły w posiąd bierze, 
Tu się w czartowskiem pandemonium ceni; 
Wszystkiem, co w ludziach budzi ze snu SIEMA, 
Tem aniołowie tu żyją strąceni. 
Piekieł znamieniem jest czystości wzgarda. + 
Mnóstwo dostrzegam tu upadłych cieni: 
Cień Olóopolda króla, cień Edwarda — 
irakcje Biarritz i San- Sebastiano, 
Gdzie swój kąpała brud elita harda ` 
I gdzie z ukłonem kornym ich mijano... 
Lucyfer z żarem podejmuje gości. 
Twarz ma szyderczem weselem pijaną. 
Rad z dostojników strąconych mnogości. 
Jutro ich każe powiesić za żebra, 
Lecz dziś festynem jeszcze ich ugości. 
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Polityka zapobiegania strajkom. 


rawo strajku jest dziś w państwie de- 
mokratycznem zasadniczą zdobyczą 
klasy robotniczej. Wypływa ono wprost 
z demokracji politycznej, która nie zna 
przywilejów. Kapitaliści mają dziś przywilej fa- 
ktyczny, posiadając środki wytwarzania, co czyni 
ich rozdzielcami produktu pracy społecznej. Ro- 
botnik zmuszony do sprzedaży swojej siły roboczej 
przedsiębiorcy, staje się od niego zależny. Prawo 
strajku, czyli prawo zatrzymania w biegu narzędzi 
produkcji wytwarza podstawę dla samookreślenia 
robotników, wprowadzając równowagę sił między 
faktycznie uprzywilejowanym kapitałem a nie- 
wolną pracą. 

Prawo strajku jest, oczywiście, wyrazem okre- 
ślonych stosunków politycznych i gospodarczych. 
(isprawiedliwione w ustroju, gdzie stosunki eko- 
nomiczne regulują się w wolnej grze interesów, 
będzie absurdem w ustroju, opartym na świado- 
mem  normowaniu życia przez Społeczeństwo. 
W Rosji współczesnej rząd sowiecki uważa je nie 
za prawo lecz za przestępstwo. 

Edward Bernstein zapowiadał, że przy pełnej 
demokracji politycznej strajk stanie się zbyteczny 
To przewidywanie było fałszywe. Dopóki istnieją 
klasy społeczne, nie zaginie strajk. Ftoli w miarę 
realizowania się idei uspołecznienia, zmieniać się 
będą jego formy objawowe, nastąpić musi także 
restrykcja pola oddziaływania. 

Już dziś jest jasne, że w strajku zaintereso- 
wane są nie dwie, a trzy strony: prócz robotni- 
ków i przedsiębiorców, jeszcze społeczeństwo. Im 
ogólniejsze interesy zaspakaja przedsiębiorstwo 
objęte przez strajk, tem silniej ujawnia się pod- 
czas jego trwania interes ogólnospołeczny. 

Stąd właśnie płynie rozjemcza, pajednawcza 
działalność państwa w zatargach pracy. We wszyst- 
kich kulturalnych państwach świata istnieją pra- 


Checo się sam bawić, gdyż trzęsie go febra. 
Usiadł na vis-à-vis z Hohenzolłernem. 
Przed którym kazał dać z ersatz'u srebra, 

W butelce wino z pseudo-falernem, 
Szampan z wyglądem echt-deutsch fabrykatu 
I reńskie z jakiemś wejrzeniem felernem. 

—Jak się masz, Wilhelm? Schudłeś, daj go katu! 
— Ja, ja, zum Teufel! — Wąsy ci obwisły. 
— Alles vorbei! — Wiem. Pseudo-muskatu? 

— Danke. Wolałbym czystą wodę z Wisły, 
W glinianym kubku, na polskim terenie... 
S'ist kindisch jetzo — Bańki z mydła prysły? 

— Leider! Dziś muszę płakać po mym Renie. 
— Płacz! „Złoto Renu* grać tam do wieczerzy! 
Etwas Fisch? Quen dites vous o tej murenie? 

Ersatz, lecz przednio do cię zęby szczerzy. 
— Warum denn erzatz? — Bo dziś każda rzeka 
Gdzie niemiec postał — możemy być szczerzy? 

Jest pełna trupów. Ryba nie narzeka. 
Tyjąc z ścierw ludzkich, jak za Karakalli. 


wne urządzenia, których celem jest umożliwienie 
interwencji czynnika zainteresowanego w zatargu 
nie z punktu widzenia osobistych korzyści mate- 
rjalnych, lecz działającego w interesie ogólnym. Są 
to tzw. urzędy pojednawcze oraz sądy rozjemcze. 
Pierwsze starają się doprowadzić do dobrowolnego 
porozumienia, drugie dają w wyroku określony 
sposób rozwiązania konfliktu. Ostatnie możemy 
podzielić na dwa typy: sądy przymusowo rozstrzy- 
gające zatargi z ramienia państwa, przy zakazie 
strajków, (Australja, Nowa Zelandja, Norwegia itp.), 
oraz sądy pozostawiające uznanie wyroku woli 
stron (Anglja, Niemcy, Austrja itd.). 

U nas dotychczas, mimo iż przeżywamy okres 
intensywnych zatargów na tle pracy, niema dotąd 
instytucji, któreby normowały załatwienie konflik- 
tów zbiorowych, Jedynie w rolnictwie, nagleni 
przymusem prawodawcy nasi wprowadzili coś 
w rodzaju sądów rozjemczych (rozszerzono je po- 
tem na dozorców domowych). Ale to była łata- 
nina ustawodawcza, nosząca na sobie wszelkie 
cechy partactwa. Rzecz znamienna, nasze mini- 
sterstwo pracy, a więc czynnik odpowiedzialny w tej 
dziedzinie, nie zgłosiło dotąd własnego projektu 
rozjemstwa przy zatargach pracy a ostatnie pro- 
jekty wniosła do lzby —sejmowa komisja ochrony 
pracy i ministerstwo sprawiedliwości! Musimy tu na- 
wiasem stwierdzić, że ministerstwo pracy a w szcze- 
gólności jego sekcja ochrony pracy wykazało uie= 
mal całkowitą bezczynność w sprawie reformy 
i postępu naszego ustawodawstwa ochrony pracy. 
W tej dziedzinie nie zrobiono niemal nic *). 

Dziś, po ostatnim strajku w przemyśle meta- 
lowym oraz jednodniowym strajku w najważniej- 
szych zakładach miejskich, urządzonym dla po= 


* Najważniejsza przyczyna tego stanu rzeczy, to 
fatalne kierownictwo dotychczasowe sekcji ochrony pra- 
cy, której szef nie umiał czy nie chciał pchnąć naprzód 
najpiłniejszej roboty w tej dziedzinie. 


ZZ ZZL 


— Es war doch Nero..—No, nie bądź że sprzekal 
Zresztą obadwaj w piekle zamieszkali. 
Można ich spytać, niech sami powiedzą. 
— Hej tam! Zawołać mi tych dwu szakali! 
Klucz! klucz! Pod kluczem cezarowie siedzą! 
(Hohenzollerna przeszło zleka mrowie. 
Kajzer ist caesar — mruknął z samowiedzą — 
Es scheint traktują nas tu zbyt surowie. 
To mrucząc, wsparł się wbok ramieniem suchem), 
Wziąwszy od lochów klucz, dwaj laufrowie 
Przyprowadzili obu jeńców duchem). 
— Ave, caesares! — rzekł drwiąco Lucyfer. 
— Ave, Lucifer! — odszepnęli jeńcy. 
Wzrokiem zgaszonym, matowym, jak szyfęr, 
Wkoło pewiedli i nie rzekli więcej — 
(Man fühlt sich—mruknął Wilhelm — hier wie ein 
W oczekiwaniu co Lucyfer powie,  [Kiefer). 
Ongi mocarze, dziś tacy maleńcy, 
Ex-rabowładni, dziś sami — rabowie, 
U nóg spętani i u rąk łańcuchem, 
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parcia żądań metalowców, sprawa stała się aktu- 
alną. Rozpatrują ją Komisje sejmowe, niezadługo 
wejdzie na plenum lzby. Zwalczają się w tej spra- 
wie trzy stanowiska: 1) całkowity zakaz strajków 
przymusowe wyroki sądu rozjemczego, 2) uzna- 
nie bezwzględnego prawa strajku, 3) ograniczenie 
tego prawa w instytucjach użyteczności publicz- 
nej, dopóki sąd nie zaproponuje określonego ro- 
związania sprawy, przyjęcie którego przez strony 
jest zresztą fakultatywne. 

Jakie należy zająć stanowisko? 

Całkowity zakaz strajków jest utopją. Nic po- 
dobnego nie może być urzeczywistnione, jak świad- 
czy przykład FHustralji, gdzie jest, zresztą, maximum 
możliwości takiej polityki. Kraj ostagnacyjnej gospo- 
darce, nie narażony na konkurencję zagranicy, 
kraj o pół socjalistycznym rządzie, może sobie 
pozwolić na swoistą politykę społeczną. Przeno- 
szenie tej polityki na nasz grunt byłoby całkowi- 
cie beznadziejne. Zakaz strajków, to zaostrzenie 
walk wewnętrznych, to źródło nieustannych tarć. 

"Przymusowość wyroków sądów rozjemczych 
jest w naszych warunkach absurdem politycznym. 
Oznacza przejęcie przez państwo pełnego regu- 
lowania stosunków pracy i płacy. Ządanie czegoś 
podobnego od państwą źle zmontowanego, o zde- 
precjonowanej i ciągle spadającej walucie oraz 
rozbitem życiu gospodarczem, świadczy o całko- 
witym społeczno-politycznym analfabetyźmie pro- 
jektodawców. Wykonania przymusowych wyroków 
przez strony nie mogła zagwarantować Mustralja 
cóż dopiero mówić o Polsce. 

Bezwględne prawo strajku musi być utrzymane. 
Atoli społeczeństwo w interesie ogólnym winno 
czuwać, aby strajki w przedsiębiorstwach zaspa- 
kajających publiczne interesy, od biegu których 
zależne jest normalne życie ogółu mieszkańców, 
wybuchały możliwie najrzadziej. I w tym właśnie 
celu należy odrębnie uregulować zagadnienie roz- 
jemstwa w takich przedsiębiorstwach „użytezzno- 
ści publicznej", jak koleje, elektrownie, gazownie, 
szpitale, tramwaje itp. Dziś strajki wybuchają 
z niesłychaną łatwością. Poczucie odpowiedzial- 
ności wśród mas robotniczych jest stosunkowo 
słabo rozwinięte. Często dla błahych powodów 


Nr. 4. 


zatrzymuje się tramwaje, elektrownie, wodociągi 
Strajk taki godzi w interesy ogółu- mieszkańców. 
a interesy te nie mogą być lekceważone. Dlatego 
należy wytworzyć pewną tamę dla swobody straj- 
ków w tego rodzaju przedsiębiorstwach. 

Zagadnienie powyższe zostało stosunkowo naj- 
lepiej rozwiązane w Kanadzie. Na podstawie /n- 
dustrial Disputes Inwestigation „Act z 1907 r. w pe- 
wnych przedsiębiorstwach, tzw. public utilities (gór- 
nictwo, drogi żelazne, tramwaje, zakłady wytwa- 
rzające energię, telegraf i telefon) strajki i lokau- 
ty są nielegalne i karalne, zanim specjalna, z ra- 
mienia rządu działająca, Komisja, nie doprowadzi 
bądź do dobrowolnego porozumienia, bądź nie 
ogłosi własnej propozycji załagodzenia zatargu. 
W wypadku zatargu, grożącego strajkiem, Ko- 
misja stara się pojednać strony, a gdy to okazuje 
się niemożliwe ogłasza wyrok. Wyrok publicznie 
się ogłasza, strony jednak nie są go obowiązane 
przyjąć. W razie nieprzyjęcia, strajk i lokaut mogą 
być urządzane. 

Rozprawy Komisji są jawne, ogłasza ona w pra- 
sie wszystkie dane dotyczące zatargu. Wogóle za- 
sadniczą myślą prawa kanadyjskiego jest ułatwie- 
nie opinji publicznej wywarcia wpływu na zatargi 
pracy. Nie na paragrafach przymusu państwowego 
opiera się cała ustawa, lecz na sile i znaczeniu 
opinji publicznej — force of the well informed pu- 
blic opinion. — Jeżeli neutralna komisja złożona 
z ludzi znanych i bezinteresownych ogłosi wyrok, 
publiczność przytem zna dokładnie przyczyny 
i przebieg zatargu, wtedy robotnicy i przedsię- 
biorcy tylko wyjątkowo zdecydują strajk względnie 
lokaut wbrew głosowi ogółu. 

Taka jest istota urządzeń kanadyjskich. Wpraw- 
dzie robotnicy przytaczają szereg inkonweniencji, 
związanych z ustawą: pracodawca może przewiec 
rozprawy komisji, szczególniej w czasie dobrej 
konjunktury, może się do strajku przygotować, 
wzmocnić swą pozycję, korzystając z obrad komisji 
podczas których strajkować nie wolno itp. atoli, 
naogół biorąc, prawo kanadyjskie wykazało dobre 
rezultaty, Jedynie kary pieniężne, przewidziane za 
strajk nielegalny (10—50 dolarów za każdy dzień 
strajku z robotnika) mogą być uznane za mało 


(Tja! kaput! —mruknąl Wilhelm w pruskiej mowie). 
Wiało z cezarów tych mogilnym cuchem, 

Nero—okrągła twarz nalana, spuchła — 
Zdał się cudacznym, potwornym dzieciuchem. 
Brzuch mu się wzdymał z pod tuniki truchła. 

Miał w oku monokl ze szmaragdu — gogo. 
Źrenicą, która, czuć było, że cuchła, 

Patrzał na wszystkich, nie widząc nikogo. 

— Tyś to mureuy pasał ludzkiem mięsem? — 
Lucyfer rzecze: — Ja? ja? ja? — Te rogo! — 
Neron zdjął monokl łysnął oka wklęsem — 

— Ja? jał—wciąż jąkał, —Mówi po niemiecku! 
Prysł Wilhelm (kęs się nie udławił kęsem, 

Tak Neronowi rad, jak dziecko dziecku. 
Szczęściem murena ma nieduże ości): 

Ja! Deutschland iiber alles, kuzyneczku! 

— Ja — jąkał Neron — proszę Waszej Mości, 

Tegom probował, lecz na Apollona, 

Zaraz mię brały po tem jadle mdłości. 


Sposób to wyzwoleńca Polliona. 
—jJa, das war zur Zeit des Kajzers Augustus, 
Za niego strawa ta jest wymyślona. 
— Stercus, sed non est disputandus gustus, 
—Siądajcie! —czart rzekł: —Nie stójcie, jak lagi. 
Siądź, Karakallo!— Satan, łu es justus — 
Rzekł matkobójca. — Kieliszek malagi? 
— Gratias ago. Z przyjemnością kropnę. 
Erzatz?—rzekł Wilhelm — Nie, to jeśt bez blagi, 
Dla tych, eo za swe grzechy tak okropne 


Zesłani tutaj na pobyt wieczysty 
Mam nie jakieś tam cienkusze bezropne, 
Ale trnneczek wystały, soczysty, 
Und für mich erzatz?— kwaśny głos Wilhelma: 
Potz donnerwetter!— Niech piorun siarczysty!— 
Kłął i Lucyfer: — Tak, i tyś jest szelma, 
Przepraszam, i tyś broił należycie. 
Zdejmijmy z oczu twych kajzerskie bielma. 
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celowe, jako nieskuteczne i wnoszące czynnik fer- 
mentu. To też w Kanadzie kary te, które rząd 
nie musi lecz tylko może nakładać, są rzadko 
wymierzane. Przekonano się tam, że przymus i kara 
nie są odpowiednim regulatorem, w zatargach wy- 
buchających na tle pracy. Natomiast niezawo- 
nym regulatorem jest zdecydowana postawa 
uświadomionej opinji publicznej! 

Na naszym gruncie doświadczenia Kanady 
mogą być z powodzeniem zastosowane. Należa- 
łoby, oczywiście, zupełnie ściśle określić rodzaje 
przedsiębiorstw, do których stosuje się czasowe 
zawieszenie prawa strajku, aby nie powstawały 
szkodliwe nieporozumienia, wynikające z inter- 
pretacji ustawy, Powtóre, kategorje tych przedsię- 
biorstw nie powinny być zbyt liczne, aby bez po- 
trzeby nie ograniczać swobody walki robotników. 
Są tacy, którzy pragną aby niemal wszystkie wa- 
żniejsze zakłady i przedsiębiorstwa uznane zostały 
za „ważne pod względem publicznym”, ale do- 
prowadziłoby to raczej do zaostrzenia stosunków 
między kapitałem a pracą, nie do ich złagodze- 
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nia. Policyjne pomysły ks. Lutosławskiego, zrodzone 
nie z myśli społecznej, lecz z klasowej nienawiści, 
przyczyniłyby się jedynie do całkowitej anarchii 
w stosunkach międzyklasowych w kraju zamiast 
uspokoić wzburzone fale przeciwieństw. Sądy, 
policja i żandarmerja nie mają nic do powiedze- 
nia w dziedzinie zatargów pracy. 

Należy oczekiwać, że tak dziś potężna fala 
strajkowa, wzmoże się jeszcze w najbliższej przy- 
szłości. Lawina drożyzny pędzi z niepowstrzymaną 
szybkością. Sądząc z dotychczasowej polityki skar- 
bowej i aprowizacyjnej nie możemy marzyć 
o stabilizacji cen. A więc masowe strajki cięgle 
będą jeszcze żywiołową koniecznością. Jeżeli rząd 
nie potrafi skuteczaie obniżyć cen i zorganizować 
aprowizacji robotników — co byłoby jedynie tra- 
fną polityką antystrajkową — to musi on wytwo- 
rzyć warunki, zmniejszające do minimum konie» 
czne tarcia przy zatargu pracy. 

Karkołomne eksperymenty pogorszą jedynie 
fatalne położenie kraju. 

A. L. 


NA WIDOWNI. . 


W OBRONIE SEJMU. 


Pisaliśmy niedąwno na tem miejscu o wypadku 
skazania redaktora jednego z czasopism na kilka 
dni aresztu za znieważenie Sejmu. 

Na cóż jednak zdadzą się wszelkie próby rato- 
wania przez sądy i administrację powagi i godno- 
ści Sejmu, skoro Sejm sam powagi swojej nie sza- 
nuje? Ani wyroki sądowe, choćby najsurowsze, ani 
cenzura represyjna, choćby najczujniejsza, nie jest 


w możności nakazać społeczeństwu szacunku dla in- 
stytucji, która w łonie swojem uprawia takie prak- 
tyki, jak cała owa dyskusja, związana z wykradze- 
niem ze skrzynki pocztowej przez posła Dymowskie- 
go listu posła Djamanda. 

Po cóż te chóralne wymiany obelg, jadowitych 
zarzutów, insynuacji i oskarżeń? Czyż Marszałek 
Sejmu, na pierwszą wiadomość o bezecnym żarcie 
posła Dymowskiego nie powinien był postawić na- 


Ty, Karakallo, iluś ludziom życie 
Odebrał? — Nimis... dwudziestom tysięcy. 

— Ty, Wilhelm? Weiss nicht, — Nie, czy 

[uwierzycie? 

On miljonom pięciu... ba, coś więcej,.. 
Gdzie jest statystyk? Wołać sekretarza! 

Ludzi nastrzelał ten łotr, jak zajęcy! 
Po polach leżą, jak psy, bez cmentarza. 
Krucy nad nimi pogrzebnie krukali. 

` Ta rzecz się w dziejach po raz pierwszy zdarza! 

Belgów, francuzów, polaków, moskali 
Ten zwierz obecny tutaj narznął tyle, 

Że kroplą w morzu jest grzech Karakalli... 
A, jest sekretarz! Otworzyć wentyle! 
Piekło zaczadzi mi ten arcy zbrodzień, 

Który wprowadził do bitw nowe style: 
Głazy trujące, a więc styl osmrodzeń, 
Bomb z samolotów styl, styl wielkiej Berty, 

Styl rzezi, gwałtów, oślepień, ogłodzeń! 


Styl zapychania jeńców w zboża sterty 
I podpalania; styl złodziejstw, grabienia, 

Styl erzaźz, mów swych oratorskie flirty... 
Wilhelmie, krew się we mnie dziś rozpienia, 
Gdy o tem myślę... Hej, win tam z kamery! 

Na znak mojego twych dzieł uwielbienia, 
Wnoszę twe zdrowie tym sektem pommery. 
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tychmiastowego wniosku o oczyszczenie sali Sejmu 
od osobistości, splamionej kradzieżą cudzych listów? 
Jakże Sejm żądać może dla posłów swoich niety- 
kalności, skoro sami posłowie między sobą tę nie- 
tykalność gwałcą w sposób tak jaskrawy? 

Czyżby prześwietny Sejm czekał, aż poza nim, 
nazewnątrz, w społeczeństwie, zawiąże się liga obro- 
ny praw i honoru Sejmu Rzeczypospolitej? 


SUROWIEC DEMOKRATYCZNY. 


Nasze warstwy fizycznie pracujące już dawno wy- 
przedziły skalę zarobków inteligencję. Sredniej 
zdolności piekarz, stolarz, monter, zecer lub woźny 
zyskał możność prowadzenia życia na stopie o wie- 
le materjalnie wyżej, niż nauczyciel ludowy, urzęd- 
nik średniej rangi, literat lub profesor. Niestety 
cały niemal przyrost dochodów tej warstwy, wynie- 
sionej przez wielką rewolucję obecnej wielkiej wojny 
idzie na zaspokojenie najpierwotniejszych potrzeb 
cielesno-zwierzęcych. 

Potrzeby kultury, potrzeby ducha drzemią jesz- 
cze błogim snem nieświadomości.. Wszystkie oby- 
czaje, formy obcowania, usługi codzienne, miary 
odczuć, skale wrażeń i osądów pozostają w tej sfe- 
rze pracowników na tym samym poziomie, co przed 
laty. 

Osobnik zarabiający 4 lub 5 tysięcy marek mie- 
sięcznie, t. j. mający kompletnie zabezpieczoną nie. 
zależność ekonomiczną, nie nauczył się jeszcze ce- 
nić tej niezależności w tym, co ma ona w sobie 
najistotniejszego, t. j. tego, że daje ona rękojmię 
niezależności duchowej, moralnej, daje osłonę god- 
ności i wolności bytu indywidualueko. 

Czyż nie zdarza się, ż6 osobnik taki będący in 
petentia, będący de iure uczestnikiem suwe- 
rennego majestatu Rzeczypospolitej i mający de 
facto środki materjalne po temu, aby to uczest- 
nictwo skutecznie realizować w postaci udziału 
w rządach kraju sam przekreśla swoje obywatel- 
stwo, sam depce swój majestat wolnego człowieka, 
wyciągając rękę po napiwek, po ochłap datków no- 
worocznych, świątecznych, ochłap i zabytek daw- 
nych pańszczyźnianych stosunków. 

W naszych czasach demokratycznych, miast 
istotnych demokratów, posiadamy dopiero przeważ- 
nie surowiec demokratyczny, materjał, z którego 
demokracja w przyszłości rozwinie się i dojrzeje. 

Droga do dojrzałości jest jedna; prowadzi po- 
przez odnalezienie i wypielęgnowanie w sobie god- 
ności ludzkiej i obywatelskiej, Poprzez pokonanie 
w sobie służalstwo. Służalstwo nie tylko w tym, 


POLSKI Nr. 4. 


co ma ono w sobie twardego i przykrego, ala 
i w tym, co ma w sobie pasorzytniczo-gnuśnego, 
Demokratyzacja nie polega na tym, aby zgięty 
kark stał się karkiem tłustym, ale na tym, aby się” 
naprzód odprostował. 


„ANI ORZĄ, ANI SIEJĄ...* 


Klasztor O. O. Dominikanów. w Zółkwi w Ma- 
łopolsce, wedle opinji rzeczoznawców, należy do 
najbogatszych w kraju. Ma on w posiadaniu swem 
lasy, pola orne, łąki, pastwiska, stawy, nadające 
się do hodowli ryb, słowem rozżporządza pierw- 
szorzędnym warsztatem pracy, warsztatem, w dzi- 
siejszych latach głodu i wojny, niesłychanie cen- 
nym. 

M Niestety, gospodarka, jaką na posiadłościach 

klasztornych prowadzi przeor ks. Nowiński urąga 
wszelkim pojęciom o kulturze rolnej, a co gorsza, 
wywołuje zgorszenie powszechne i podkopuje siłę 
ekonomiczną państwa. Gdy mowa o zarządzie dóbr 
klasztornych przez ks. Nowińskiego, należałoby wo- 
góle postawić pytanie, czy uprawiany przezeń sy- 
stem jest systemem gospodarki, czy też poprostu 
systemem rabunku. 

Główne żródło dochodów ks. przeor utworzył 
sobie z sprzedaży lasów, przyczym wyrębuje się las 
bez żadnego planu, bez zatwierdzenia władz, a drze- 
wo wyrąbane sprzedaje żydom spekulantom. Ceny, 
po jakich handlarze żydowscy nabywają pierwszo- 
rzędny materjał opałowy i budowlany są tak niskie 
że opinja okoliczna podejrzewa wielebnego ojca 
przeora o pobieranie specjalnej za tę ustępliwość 
remuneracji. Podejrzenia te zdają się mieć tym 
więcej podstaw, że ludność okoliczna nie może 
z lasów klasztornych otrzymać ani jednego sąga 
drzewa i jest skazana na wyzysk ze strony uprzy- 
wilejowanych przez klasztor żydów. > 

W roku 1916 ks. Nowiński kazał leśniczemu p. 
Wyszkowskiemu, wyznaczyć do sprzedania 10,000 
sztuk dęba i sosny, w r. 1917 aż 12,000 sztuk, 
w roku zaś 1918 niespełna sztuk 21,000. Drzewo 
to, poza wszelką licytacją, nabył żyd-handlarz; zgła- 
szająca się po drzewo ludność włościjańska otrzy- 
mała głuchą i krótką odpowiedź: „Nie niema na 
sprzedaż“. 

Tak wygląda pod rządami Dominikanów gospo- 
darka leśna. W gospodarce rolnej pobożni ojcowie 


stosują te same metody, któremi, w przypowieści 
ewangielicznej, zasłynęły lilje polne, mianowicie: 
nie sieją i nie orzą, jakkolwiek... żyją po królew- 
sku. 
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Asiążka w medezpieczeństwie. 


o klęski aprowizacyjnej i upadku wa- 
luty, przybywa nam nowa, zwracająca 
swoje żądło w dziedzinę produkcji 
umysłowej. 

Jest nią coraz ostrzej zarysowujący się głód 
papierowy, a który grozi w pierwszej linji książce 
polskiej. 

Sprawa obecnie przedstawia się w następują 
cy, alarmujący sposób: Wiadomo powszechnie, 
że przed wybuchem wojny światowej, Polska nie 
pokrywała swoich potrzeb bibułowych produkcją 
krajową, że wyrabiano u nas papier średnich ga- 
tunków; gazetowy sprowadzano przeważnie z Ftn- 
landji, lepsze zaś gatunki z Niemiec i z Austrji. 
Niedobór był bardzo poważny, aie papieru mie- 
liśmy pod dostatkiem. Jakże dalecy jesteśmy od 
tych błogosławionych czasów, kiedy dość było za- 
telefonować do składu papieru, żeby nazajutrz 
mieć go w drukarni żądaną ilość w dodatku na 
kredyt długoterminowy. Dziś fabrykant gadać na- 
„wet nie chce z nabywcą zamawiającym już nie 

kilkanaście pudów, ale nawet kilkadziesiąt wago= 
- nów! Papieru niema, a raczej jest coś niecoś, ale 
składnicy wolą zamknąć na razie magazyny, niż 
pozbywać się towaru, którego cena wzrasta z dnia 
na dzień i niewiadomo jakiej wysokości nieba- 
wem dosięgnie. Dla ilustracji powiemy, że papier 
~“ książkowy, przed paroma tygodniami już był bar- 
dzo drogi, bo płacono od 8 do 10 marek. Dziś 
zaś taki sam papier kosztuje od 14 do 20 marek 
za funt! Ponieważ zaś książka 30 arkuszowa waży 
w przybliżeniu funt, przeto sam koszt papieru na 
egzemplarz wynosi 20 marek. . A gdzie wyśrubo- 
wane do niemożliwości składanie i druk, oprawa? 
Słowem gdyby nawet papier znajdował się na 
rynku, to w dzisiejszych warunkach cena książki 
musi już wynosić, biorąc wszystko pod kredkę, 
przynajmniej 60 marek (25 do 30 arkuszowej). Ale 
ma nieszczęście sprawa przedstawia się o tyle go- 
rzej, że papieru niema. Lwią część zapasów po- 
chłaniają gazety, których liczba się powiększa, nie 
mówiąc już o podwyższeniu nakładu. Zjawisko to 
jest łatwo zrozumiałe: budzi się życie polityczne, 
niezależne, wysuwa się mnóstwo kwestji, które 
publicysta musi poruszyć. Niejednego rażą sążni- 
ste ogłoszenia, zajmujące całe strony w poczy- 
nych dziennikach. Czyż nie możnaby zmniejszyć 
tych pożerających masy papieru inseratów? Opo- 
nuje przeciwko wszelkim ograniczeniom w tym 
kierunku rząd, wychodząc z tego punktu widzenia, 
że nie może sobie zrażać prasy i niema prawa 
tamować rozwoju ruchu handlowo-przemysłowego, 
nie potrafiącego pracować bez reklamy. Gazety 
więc będą miały papier, lecz nie mają go na- 
kładcy wydawnictw książkowych. Księgarze zwra- 
cali się do sfer miarodajnych ze skargami na za- 
grażający całemu ruchowi wydawniczemu brak 
papieru, prosili ministra handlu i przemysłu o po- 
czynienie odpowiednich starań, dla zapobieżenia 


głodowi papierowemu, ale źle się wybrali, trafili 
bowiem na konkurenta, i to bezwzględnego kon- 
kurenta, który ma tylko własne potrzeby na wi- 
doku. 

Rozwój państwowości polskiej pociągnął za so- 
bą rzecz zrozumiałą: potrzebę zadrukowania masy 
papieru kancelaryjnego i plakatowego. Okólniki 
i inne wydawnictwa natury administracyjno-pań- 
stwowej, pochłaniają setki wagonów papieru. Do- 
szło do tego, że ministerstwa wydzierają sobie 
wzajemnie papier, znajdujący się na rynku; każdy 
urząd myśli przytem o zaspokojeniu własnych po- 
trzeb, nie oglądając się na na kolegów. Zdarzają 
się nawet wypadki, że rząd rekwiruje papier spro- 
wadzony przez księgarzy i zalombardowany w 
składach bankowych. 

Na pytanie zrozpaczonych wydawców, co bę- 
dzieł, na czem wydrukują najniezbędniejsze pod- 
ręczniki szkolne i uniwersyteckie? urzędnicy mi- 
nisterstwa przemysłu i handlu wzruszają ramiona- 
mi:—poczekajcie, aż Śląsk Górny przejdzie do Pol- 
ski, powiadają im na pocieszenie. — Jest tam w bie- 
gu kilka wielkich papierni, które zaspokoją wasze 
potrzeby. Tymczasem rząd zarekwirował wpraw- 
dzie całą krajową produkcję na własne potrzeby, 
ale za to pozwala kupować papier za granicą“. 

Za granicą! Łatwo to powiedzieć. Ale Czechy 
i Niemcy zabroniły wywozu papieru poza swoje 
granice państwowe, z Finlandją, niema jak dotąd 
wymiany papierowej, przytem wysoki kurs marki 
finlandzkiej (8 m.) uniemożliwia tranzakcje, Fran- 
cja sama nabywa i zamawia papier u nas, a po- 
nieważ rząd nie stawia żadnych przeszkód wywo- 
zowi papieru z Polski, przeto kllkadziesiąt wago- 
nów, za dobre pieniądze, powędrowało na zachód, 
pogarszając jeszcze położenie. W dodatku rząd, 
dążący wszelkiemi środkami do polepszenia na- 
szej waluty przez wywóz, sprzedał: całe zapasy 
z rządowej fabryki celulozy we Włocławku za 
granicę. Dawniej papiernie nie mogły się uru- 
chomić dla braku węgla, dziś muszą stać dla bra- 
ku celulozy! Zaklęte koło, .z którego wydobyć się 
nie sposób. , 

Wydawcy książek są w ponurej rozpaczy, stoją 
bezradni, patrząc, jak składy ich wypróżniają się. 
Sprzedają stare, przedwojenne książki po cenach, 
które nie pokrywają nawet czwartej części nowych 
wydań. Wiele, bardzo potrzebnych książek, już się 
nie ukaże w przeciągu lat najbliższych, bo byłyby 
tak drogie w nowych edycjach, że niktby ich nie 
mógł kupić; nowych zaś książek niema na czem 
drukować. Trudności potęgują się jeszcze wzra- 
stającemi wymaganiami zecerów, maszynistów, 
introligatorów, słowem podrożeniem pracy ręcznej, 
Wszystko ‘się sprzysięga na zgubę książki pol- 
skiej, właśnie w chwili, kiedy życie pulsujące 
żuwszem tętnem zrodziło większy na nie popyt. 
Dziś wydawcy muszą odrzucać rękopisy, które 
niedawno jeszcze nabyliby skwapliwie od autora 
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i nie są w stanie wydrukować nawet tych, które 
mają już w tece. Taki stan rzeczy pociąga znów 
za sobą bezrobocie odłamu intellgencji pracującej 
twórczo, słowem kryzys zatacza coraz szersze 
kręgi. Jeżeli stan rzeczy nie poprawi się, a niema 
po temu żadnych widoków, to tegoroczny plon 
wydawniczy nie pokryje nawet potrzeb najbardziej 
palących. Społeczeństwo polskie będzie musiało 
obniżyć swoje potrzeby duchowe, ograniczyć się 
do czytania czasopism, o ile brak papieru i im 
nie przetnie nici żywota. Pozostaną na widowni 
jedynie dzienniki polityczne, które dzięki swym 
wpływom mogą się nie obawiać złodu papiero- 
wego. . 
Towarzystwo literatów i dziennikarzy robi co 
może, ale ogół społeczeństwa nie zdaje sobie 
Sprawy z doniosłości kryzysu i z niebezpieczeń- 
stwa grożącego naszemu życiu umysłowemu. 
Jeżeli rząd trwać będzie w dotychczasowej obo- 
jętności dla bytu książki, co się uwidocznia 
w konferencjach księgarzy z odpowiedniemi urzę- 
dami, to niebawem pułki księgarskie opustoszeją. 
Jak zwalczać ten głód umysłowy, którego 
widmo jawi się przed oczami? Zaiste trudno tutaj 
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coś zrobić, jednakże istnieją pewne środki, mo» 
gące do pewnego stopnia zmniejszyć klęskę. 

1. Rząd powinien wydać zakaz wywozu pa- 
pieru za granicę. 

2. Zaprowadzić daleko idące oszczędności w zu- 
żywaniu papieru w kancelarjach. 

3. Zredukować do rozsądnych rozmiarów ogło - 
szenia w dziennikach i drukować mniejsze plakaty 
i odezwy. 

4. Powiększyć produkcję celulozy w kraju i nie 
sprzedawać jej cudzoziemcom. 

5. Wyrzec się rekwirowania papieru sprowadzo- 
nego przez księgarzy na ich własne potrzeby. 

6. W razie gdyby te środki zawiodły, zarekwi- 
rować całą produkcję papieru i rozdzielać ją pro- 
porcjonalnie pomiędzy różne grupy konsumen" 
tów. 

Prasa i księgarstwo w imieniu myśli polskiej 
mają prawo się tego domagać jaknajenergiczniej, 
ogół zaś powinien poprzeć te usiłowania. Inaczej 
książka polska stanie się artykułem zbytku, nie- 
dostępnym dla zwykłego zjadacza strawy ducho- 


wej. 
W. Umiński. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


W MINISTERSTWIE SPRAW ZAGRANICZNYCH. 


W przededniu rokowań pokojowych z bolszewi- 
kami rozegrała się kampanja o stanowiska kierow- 
nicze w ministerstwie spraw zagranicznych, Atak 
na p. Patka, któremu następcę szykowano w oso- 
bie p. Marjana Seydy, nie udał się. Prezes mini- 
strów wraz ze swem stronnictwem poparł ministra 
atakowanego za stanowisko, jakie zajął on za zgo- 
dą rządu. Po tym ataku nie mogło być już mowy 
o p. Seydzie, jako pomoceniku p. Patka i wykonaw- 
cy jego zleceń. Trzeba się było cofnąć. 

Powstała luka, którą usiłowano naprędce zapeł- 
nić, wystawiając kandydaturę na podsekretarza sta- 
nu, obok posła Dąbskiego, lekarza i docenta lwow- 
skiego, dr. Stefana Dąbrowskiego. Bez żadnych 
absolutnie zasług, ani śladów działania w zakresie 
polityki zagranicznej, posiadający markę endeka, 
ale nie nazbyt ściśle związanego ze stronnictwem— 
dr. Dąbrowski był kandydatem osobliwym nawet na 
nasze osobliwe stosunki, Nominacja jego do tej 
chwili nie została też jeszcze podpisaną przez Na- 
ezelnika Państwa, podczas gdy p. Dąbski objął już 
swe stanowisko. - 

Smutny to incydent, Wynika bynajmniej nie 
z braku ludzi w Polsce. Ludzi, którzyby mogli być 
w polityce zagranicznej użyteczni, a są od niej usu- 
nięci, jest w Polsce bodaj więcej, niż tych, co wniej 
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użytecznie pracują. Lecz na to, by człowiek mógł 
być zużytkoweny, trzeba żeby się ktoś zgodził na 
nim wycisnąć swój stempel partyjny. Partje są tak 
ubogie w ludzi, że nie mogą myśleć o tem, by ze 
swych szeregów dać ludzi na wydatne stanowiska— 
a przytem zbyt zazdrosne o wpływy, by zgodzić się 
na ludzi niezależnych dla tej tylko wyższego rzędu 
racji, w stosunkach partyjnych bynajmniej nie obo- 
wiązującej— że ci ludzie potrafiliby z pożytkiem 
pracować. Dlatego to wypływają kandydatury, jak 
to dr. Dąbrowskiego (któremu największą krzywdę 
wyrządzonoby, wyrywając go z właściwego grun- 
tu) mającą tę jedyną zaletę, iż młody profesor che’ 
mji lekarskiej mógłby zostać adoptowany bądź przez 
grupę prof. Dabanowicza, bądź hr. Skarbka, 


OFENZYWA BOLSZEWICKA I WSZCZĘCIE 
ROKOWAŃ. 

Teraz dopiero stwierdzić można, iż pewna zwło- 
ka w sformułowaniu warunków pokojowych i Wy- 
rażeniu gotowości do rokowań została pożytecznie 
przez Polskę wyzyskaną. Potrafiliśmy przekonać 
przez ten czas zarówno bolszewików, że powinni 
bardzo serjo możliwość pokoju traktować, jak i Eu- 
ropę—że jednak o warunkach pokoju my, a nie 
ktokolwiek inny, będziemy decydować. 

Tym uniwersalnym a skutecznym argumentem 
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jest dzielny wysiłek naszych wojsk, rozpoczęty zwy- 
cięską walką o Kalenkowicze i Mozyre, a który 
doprowadził do sparaliżowania generalnej ofensywy 
czerwonej armji, przygotowywanej w tym samym 
czasie, w którym rząd komisarzy sowieckich słał 
najczulsze epistoły pokojowe pod adresem „polskie- 
go ludu“ dość niedwuznacznie usiłując lud ten po- 
` pchnąć do oporu przeciwko wszelkim z naszej stro- 
ny przygotowaniom bojowym, jak widzimy, bynaj- 
mniej nie zbytecznym. 

W tym samym czasie w jednym z parlamentów 
Zachodu dość niedwuznacznie dawano do poznania 
bolszewikom, gdzie i w którem miejscu polskiego 
frontu mogą wypróbować swój doskonały rynsztu- 
nek bojowy angielski, zdobyty Świeżo na „białych 
armjach*, Wskazywano im, że nikt, naprzykład, nie 
uważałby w Europie za niedopuszczalne zabranie 
Polakom Dyneburga. Mamy nadzieję, iż całą nie- 
stosowność sprzedawania skóry na niedźwiedziu 
jeszcze żywym zrozumieją obecnie w parlamentach 
i gabinetach mężów stanu zachodnich. 

Przesłano rządowi bolszewickiemu, wiądomość, 
iż może swych delegatów przysłać do nas do Bo- 
brujska, akurat w porę, gdy niepowodzenie ofansy- 
wy czerwonych armji, prowadzenych przez białych 
generałów, połączonych wspólną myślą uratowania 
choć w części dzieła rozbiorów stało się najzupeł- 
niej widocznem, 


REPUBLIKA ROBOTNICZA W WESTFALJI. 

Zamach monarchistyczny v. Kappa został zli- 
kwidowany prędzej, niż znikają jego skutki. Rząd 
Eberta powrócił wprawdzie do Berlina, lecz poto 
tylko, by uledz odrazu kryzysowi. Zastał przycza- 
joną reakcję na Pomorzu pruskiem, strajk w Ber- 
linie, wahania się południa i rewolucję robotniczą 
w szeregu miast, która ogarnęła wreszcie całą 
westfalję. Ruch westfalski, początkowo skierowany 
wyłącznie przeciwko reakcji, nie uznał się bynaj- 
mniej zadowolonym powrotem rządów  Eberta 
i zajmuje w dalszym ciągu wrogą wobec niego 
postawę. Rzecz charakterystyczna w tym ru- 
chu: nosi on wybitne piętno antymilitarystyczne, 
zwrąca się zarówno przeciwko armji, jak i prze- 
ciwko wszelkim formacjom wojskowym, któremi tak 
chętnie posługiwali się socjaliści większości, Być 
może, iż wkrótce przyjdzie do wałki... rządu socja- 
listycznego berlińskiego z socjalistyczną republiką 
westfalską. Na razie—przegrupowania w układzie 
sił rządu berlińskiego mają zapewne na celu uprzy- 
stępnienie powstańcom westfalskim układów. 

Jeżeli te nie doprowadzą do wyniku, będziemy 
mieli ciekawy obraz rewolucji na tle komunistycz- 
nem, wywołanej nie w kraju półdzikim i nie przy 
pomocy zdemoralizowanego żołdactwa, lecz w naj- 
bardziej uprzemysłowionej i kulturalnie rozwiniętej 
prowincji Niemiec oraz z wyraźnemi tendencjami 
do odgrodzenia się od wszelkich przeżytków wojny 
i jej szumowin. Interesującym eksperymentem spo- 
łecznym byłaby próba ujęcia w ręce produkcji prze- 
mysłowej i zorganizowanie wymiany jej na ziemio- 
płody, gdyż republika nadreńska już dziś cierpi 
głód. Poniewąż rewolucjoniści dzierżą w swem po- 
siadaniu zagłębie węglowe Ruhr, z którego węgiel 
na mocy traktatu ma otrzymywać Francja, przeto 
nie można uważać za wykluczony paktu pomiędzy 
Francją a rewolucjonistami, któryby zapewnił wszak 
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Francji niewątpliwe korzyści polityczne. @odząc 
w jedność niemiecką, daje impuls do odgrodzenia 
się do Południa od zbiedniałej, walką wewnętrzną 
trawionej Północy, zarazem zapewniałby on czaso- 
we przynajmniej trwanie tego eksperymentu socja- 
listycznego, który się zaczął nie poto, aby zniknąć 
bez śladu. Dla trawionej ciągłym niepokojem i oba- 
wą rewolucji Europy kto wie, czy nie byłoby le- 
piej, aby ten eksperyment na żywem ciele dobiegł 
wreszcie do końca, okazując zarówno swe słabe 
strony, jak tkwiące w nim użyteczne możliwości. 


ZJAZD DEMOKRATYCZNY. 

W dniach 28 i 29 marca obradował w Wąrszawie 
zjazd przedstawicieli kół demokracji polskiej. Ze 
wszystkich dzielnie Rzeczypospolitej przybyło kilka- 
set osób, aby we wspólnym gronie naradzić się nad 
srodkami i sposobami doprowadzenia do skutku tego 
wielkiego celu, jakim jest osadzenie rządów budują- 
cego się państwa polskiego na jaknajszerszej podsta 
wie społecznej. 

Jest coś wysoce znamiennego w tej zbieżności 
faktów, jaka polega na tym, że właśnie w chwili 
gdy na froncie wschodnim żołnierz nasz czyni bo- 
haterskie i powodzeniem uwieńczone wysiłki w celu 
złamania ofenzywy bolszewickiej, jednocześnie we- 
wnątrz kraju powstaje pierwszy zaród istotny wiel- 
kiej organizacji demokratycznej. Nie wchodzimy 
w to, czy organizacja owa przybierze niezwłocznie 
charakter określonego stronnictwa politycznego 
i w stronnictwo takie całe swe życie przeleje. Fa- 
ktem jest, że zjazd demokratyczny narodził się z na- 
glącego poczucia i nieomylnego przewidywania roz- 
ległej, doniosłej roli, jaki obozowi szczerej demo- 
kracji przypaść musi w udziale wobec zagadnień 
pokojowej polityki wewnętrznej i zewnętrznej, 

Zawieszając działania wojenne i stając do roko- 
wań pokojowych z bolszewikami, musimy być przy- 
gotowani na to, że jedynie demokratyzm będzie 
w stosunku do Rosji sowieckiej tarczą naszą i orę- 
żem. Demokratyzm powołujący do odpowiedzial- 
ności za los ojczyzny całą dojrzałą ludność Polski. 
Bolszewizm bowiem krzewić się może tylko wśród 
żywiołów, nie biorących udziału w życiu państwa, 
istniejących niejako poza obrębem demokracji, po- 
niżej poziomu tejże albo powyżej. Istotnie demo- 
kracja w Polsce napastowana jest z dwu stron, to 
znaczy: z dwu stron zagraża nam niebezpieczeństwo 
bolszewizmu — z góry i z dołu. 

Niebezpieczeństwo odgórne, mające swe reduty 
w warstwach społecznie nie tyle konserwatywnych, ile 
wstecznych, połega na chęci wyzyskiwania państwa 
i jego organów rządowych na rzecz interesów je- 
dnej klasy, klasy posiadaczy i właścicieli ziemskich, 
przemysłowych i miejskich. Niebezpieczeństwo, 
pochodzące z dołu, polega na negowaniu państwa 
i państwowości polskiej, na rzecz międzynarodo- 
wych, proletarjackich organizacji klasowych, Rzecz 
oczywista, że byt państwa polskiego utrwalić się 
i zabezpieczyć może jedynie poprzez rozwój 
i wzmożenie się demokracji. To też słusznie po- 
wiedział jeden z naczelnych referentów Zjazdu, że 
Polak w chwili obecnej musi nauczyć się myśleć 
i czuć demokratycznie, bezwiednie, samorzutnie na 
każdym kroku realizując i wprowadzając w życie 
program demokracji zarówno w stosunkach we- 
wnętrznych państwa, t. j. w stosunku do współoby- 
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watąli, jak również w stosunkach zewnętrznych t.j. 
w obec ludów i społeczeństw ościennych. Na tym 
ostatnim polu, na polu stosunków ze światem ze- 
wnętrznym, demokracja polska ma obecnie szczegól- 
nie powaźne zadania do spełnienia. Zadania, któ- 
re ona tylko spełnić może z powodzeniem. 
Zadanie to polega na podjęciu wielkiej idei fe- 
deracyjnej na wschodzie Europy i zorganizowaniu 
pod jej znakiem tych ludów, które dzieląc naród 
nasz od narodu Wielkorusów, powołane są i przez 
geografję i przez historję do stworzenia walnego 
szańca pokoju i rozjemstwa między Polską a Mo- 


"aż. 


skwą, Idea federacyjna leży tak głęboko w kon- 
junkturach politycznych wschodu Enropy, że, 
jeśli nie zostanie podjęta i w czyn wprowadzona 
przez Polskę, to podjęta będzie przez Rosję, prze- 
prowadzona pod egidą Rosji i wówczas oczywiście 
przeprowadzona będzie przeciwko nam. 

Program demokratyczny, zapewniający Polsce 
w życiu wewnętrznym maximum wolności, jedno- 
cześnie w życiu międzynarodowym zapewnia jej 
maximum potęgi. Dlatego to stronnictwo demo- 
kratyczne w naszym kraju zwać się będzie w przy- 
szłości stronnictwem wolności i potęgi polskiej. 


wW 


eBodźce produkcyjności pracy. 


ały świat kulturalny, a w więc i kraj 
nasz takżeiprzechodzi ostry kryzys w dzie- 
dzinie produkcyjności pracy, która spad- 
ła wszędzie, nie wyłączając Anglji. Wie” 
my, że technika w czasie wojny zrobiła wiel- 
kie postępy, że centralizacja przedsiębiorstw 
drogą naturalną, czy też przymusową posunęła się 
znacznie naprzód. Te nowe zdobycze organiza- 
cyjne były wprowadzone aby podnieść wydajność 
pracy. Celu tego przecie nie osiągnięto, więc 
istnieją przyczyny, silnie oddziaływujące w od- 
wrotnym kierunku, żeby otrzymać rezultaty ujemne. 

Jedną z takich przyczyn i zapewne najważ- 
miejszą jest wpływ wojny na psychikę mas pra- 
cujących. Nie mówię tu o znaczeniu wrażeń, ja- 
kie ludzkość skutkiem tak strasznych wypadków 
przeżywała, jakkolwiek niepewność położenia ca- 
łych krajów, zmiany kierunku w wytwórczości 
i zastosowywanie wszystkiego do wojny, wreszcie 
trudności aprowizacyjne nie mogły nie odbić się 
na chęci do pracy; bądź co bądź są to rzeczy przej- 
ściowe. Jazaś pragnę dotknąć innej strony kwestji 
więcej stałej, z którą i na przyszłość liczyć się bę- 
dzie musiało każde społeczeństwo. 

Wojna wykazała znaczny stopień zależności 
państwa od klasy robotniczej, W Rosji, a chwi= 
lowo na Węgrzech i w Niemczech klasa ta ujęła 
nawet władzę w swe ręce; ta okoliczność wyka- 
zała, jak dalece warstwy dotąd rządzące muszą 
liczyć się z nowemi falami ruchu ludowego. 

A wszelkie państwa dzisiejsze oparte na włas- 
ności kapitalistycznej, jest ustrojem przymusu do 
pracy. Obawa o kęs chleba, o zarobek, jest bodź= 
cem który zniewala robotnika do posłuszeństwa 
przedsiębiorcy i do natężania muskułów w celach 
wytwórczości. Gdy kapitaliści mieli wyłącznie 
w swym ręku i władzę państwową i władzę spom 
łeczną, zależność klasy roboczej była wiele więk- 
sza, niż dzisiaj, gdy rozporządzanie przymusem 


fizycznym jest już po części zdobytą placówką 
klasy pracującej. Dalej skutki utraty miejsca, czy- 
nią mniej strasznemi: związki zawodowe, ubez- 
pieczenie wszystkich gatunków i najważniejsze 
w tym kierunku ubezpieczenie od bezrobocia. 
Wszystko to oddziaływa osłabiająco na bodziec 
psychiczny, dotychczas najsilniejszy, który odczu- 
wamy, jako odpowiedzialność za dolę swoją i ja- 
ko obawę przed nędzą. 

Jednak nie tylko klasy robocze ulegają wpły» 
wom wynikającym z rozwoju społecznego a obni” 
żającym siłę obawy jako bodźca działania ekono- 
micznego, Wiadomo jak silnie przed wojną zaz- 
zaznaczyły się tendencje do usuwania skutków 
konkurencji przedsiębiorców między sobą. Zro- 
dziła się epoka świadomego ograniczania jej na 
rynkach państw pojedyńczych, a potem i na ryn- 
kach naszej planety. Wojna pchnęła ten rozwój 
naprzód. Ma on wiele stron dodatnich, lecz osła- 
biając obawę konkurencji, prowadzi do zastoju 
w organizacji i technice pracy. Już historja os- 
tatnich lat dała nam możność spotkania się z za- 
kupami terenów węglowych przez Syndykat 
celem trzymania ich w swem  rozporządze- 
niu i nieeksploatowaniu, toż samo także dzisiaj da- 
je się odczuwać co do wynalazków i udoskona- 
leń, których potężne trusty nie wyzyskują, ponie- 
waż nie mają konkurentów, a wprowadzanie no- 
wych urządzeń wymaga nakładów pieniędzy, energji 
i pracy. 

Jeżeli więc rozwój społeczny obniża obawę 
o zarobek i dochód, musimy się zastanowić jakie 
bodźce zwiększają swoje znaczenie i co należy 
przedslęwźiąć, aby nie tylko utrzymać produkcyj* 
ność pracy na poprzednim poziomie, lecz ją po- 
większyć. 

Szczególniej my w Polsce musimy traktować 
jako problemat pierwszorzędny, kwestję wydaj- 
ności naszej pracy, ponieważ jesteśmy narodem, 
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który wprawdzie lepiej pracował, niż nasz sąsiad 
wschodni lecz gorzej, niź cały świat kulturalny, 
a trzeba jeszcze dodać, że i rosjąnie w ostatnich 
czasach gonili nas i czasem prześcigali w tym 
względzie. Możemy więc przepaść w konkurencji 
międzynarodowej; oprócz tego należy pamiętać, że 
nędza naszych warstw ludowych jest w związku 
z tą nieprodukcyjnością rąk roboczych w Polsce. 

Zaznaczam, że nie poruszam narazie innych 
przyczyn produkcyjności pracy jako to stopy ży- 
ciowej pracujących, lub organizacji pracy i że 
mówię wyłącznie o jednym jej czynniku to jesto 
bodźcu psychicznym; działalność tej przyczyny 
słabnie jak już wskazałem. Zmniejszanie się za- 
leżności klasy pracującej od kierowników jest 
zjawiskiem stałem i z punktu widzenia potęgi 
państwa korzystnem z masy ludzi czyniąc oby- 
wateli przywiązanych do instytucji państwowych. 
Nie dało się także zauważyć w czasach normal- 
nych zmniejszania się wydajności pracowników 
mimo osłabienia tej pobudki. Wistocie na miej- 
sce obawy, która odgrywa dotąd tak przeważającą 
rolę, lub chęci osiągnięcia większych dochodów, 
czyli w miejsce czysto egoistycznych bodźców wy” 
twarzają się wyższego rzędu pobudki do pracy, 
jako to obowiązkowość, zamiłowanie tej pracy 
i najważniejszą z nich: zrozumienie łączności mię- 
dzy dobrobytem jednostki, a interesami ogółu. 

Że oddziaływanie tych pojęć nie jest złudzeniem 
możemy bezpośrednio ocenić porównywając na- 
szych np. robotników z amerykańskiemi, iub choć- 
by niemieckiemi, 

Rzeczońe bodźce rozwijają się samorzutnie, 
ewolucyjnie, lecz polityka powinna świadomie dą- 
żyć do ich wzmacniania. 

Nasz robotnik pracujący na emigracji staje się 
lepszym, niż był u nas; ponieważ tam owiewa go 
atmosfera, gdzie pilność i sumienność w pracy 
jest uważane za rzecz normalną i konieczną, że 
nie tylko przedsiębiorca żąda tego, locz opinja 
otoczenia uznaje to źądanie za słuszne. Poczu- 
cie obowiązku i zamiłowanie do pracy jest tam 
już wyższe niż u nas. Łączność interesów ogółu 
z jednostką jest to zbyt wielką abstrakcją dla 
umys'u współczesnych nawet wyszkolonych, a cóż 
dopiero dla tak pierwotnych jak naszych robotni- 
ków. Zresztą nie o zrozumienie tu chodzi, lecz 
o wyrobienie tego instynktu. To są dalekie jesz- 
cze rzeczy; tymczasem ludzkość chcąc korzystać 
ztej pobudki, stara się czasami wprowadzać urzą- 
dzenia, bezpośrednio wiążące interes szerokich 
mas pracowników z prosperowaniem przedsiębior- 
stwa, gdzie te masy są zajęte. 

Jeżeli płaca na dnie i akord są oparte na co= 
dziennym interesie pracującego, a to samo na 
łeży powiedzieć o premjach, które są ukrytym 
akordem — to inny charakter ma już udział 
w zyskach, lub gratyfikacja zależna od dochodu 
przedsiębiorstw. Te dwie ostatnie pobudki dzia- 
łają jak wiemy z praktyki jednak słabo. 

Lepszą daleką szkołą wyrabiania instynktu 
społeczno ekonomicznego jest kooperatywa szcze- 
gólniej produkcyjna, na tworzenie się ich społe= 
czeństwo i państwo powinno zwrócić szczególną 
uwagę. W najwyższym stopniu rozwój tego in- 
stynktu dałby się kształcić w kooperatywach cał- 
kowitych (nie częścowych) rolnych, to jest takich, 
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A 
któreby obejmowały kompletne gospodarstwo fol- 
warczne. (irząd ziemski nasz przygotowuje usta- 
wę tego rodzaju kooperatyw i zasad tej ustawy 
dotąd nie udało mi się poznać, 

Ci którzy przywiązują do instytucji własności 
więcej znaczenia, niż to wypływa z jej charakteru, 
twierdzą najczęściej, że instynkt łączności intere- 
sów nie da się śród ludu rozwinąć. Gdyby finan" 
siście z XIV wieku pokazać obraz dzisiejszych ban- 
ków, obracających niepojętemi dla umysłu średnio- 
wiecznego sumami, a zarazem prostotę ich urzą- 
dzeń, uważałby on tę przyszłość za utopijną. Ludz- 
kość zawsze przechodzi od drobnych początków 
do wielkich urządzeń. Jednakże trzeba przyznać 
że życie nasze mało posiada pierwiastków wyra- 
biających poczucie łączności interesów i należałoby 
może sztucznie tworzyć takie zaczątkowe insty- 
tucje, gdzie doświadczenie łączności tej jest ogól- 
nie nie cząstkowe, a z drugiej strony jest łatwe 
do skombinowania. 

Naturalnie, że istnieją inne sposoby rozwija- 
nia tej strony duszy ludzkiej, jak odpowiednie 
szkolnictwo, spółki i związki wielkie w tym wzglę- 
dzie ma znaczenie patryjotyzm, który już jest 
właściwie tym instynktem, choć tylko w pewnym 
zakresie i działającym zbyt słabo i zbyt rzadko 
jako pobudka do pracy. 

Ideja budząca poczucie łączności interesów 
jest u nas w zaniedbaniu, zato nadto wiele się 
mówi o przeciwieństwie intesesów. A te przeci- 
wieństwa nawet między najemnikiem, a praco- 
dawcą istnieją tylko do pewnego stopnia. 

Własność kapitalistyczna jest obecnie insty- 
tucją konieczną, korzystną nie tylko dla klas po- 
siadających, lecz i dla kłas roboczych, bo przy- 
mus do pracy jest do dziś dnia rzeczą nieodzow- 
ną, inaczej umieraliby wszyscy z głodu, jak to 
się dzieje w Rosji. Lecz, z drugiej strony rów- 
nież nieprawdą jest, że czem drożej przedsiębior- 
ca płaci robotników, tem mniej zarabia, lub że 
skrócenie dnia roboczego zmniejsza wydajność 
fabryki — wszystko to są przeciwieństwa na krót- 
ką metę, a więc nie zasadnicze. Amerykańskie 
fabryki dają takież, lub może większe dochody 
w porównaniu z naszemi, a o ile lepiej płacą ro- 
botników! 

Na tle tych przeciwstawień interesów, rozwija- 
jąca się propaganda opieszałości i niedbalstwa 
oddala moment przejścia od barbarzyństwa, gdzie 
głównym bodźcem do pracy jest obawa, do epo- 
ki prawdziwej kultury, kiedy obawa człowieka 
przed człowiekiem będziegwykreślona z motywów 
działania, przynajmniej w codziennych normalnych 
stosunkach. 

Wspominałem wyżej, że oprócz osłabienia 
obawy w klasach zależnych w sferach właścicieli 
kapitałów zmiejsza się działanie konkurencji przez 
centralizację przedsiębiorstw. Zdaje się że to 
zjawisko nie znajduje we współczesnej ewo- 
lucji korektywy. W tym kierunku tylko kontrola 
państwa i odpowiednie prawa oraz opieka nad 
wynalazczością mogą być hamulcem egoizmu. 

Kontrola państwa nad produkcją musi być 
w przyszłości rozszerzona. Dziś stosowana jest 
tylko do działu spożywczego, aby unikać  fałszo- 
wania rzeczy niezbędnych do życia. Lecz również 
i produkta masowe, towary ogólnego użytku po- 
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winny być poddawane próbom, które wskazuje 
towaroznawstwo. Wyniki tych badań należałoby 
ogłaszać dla użytku publiki, która w ten sposób 
będzie obznajmiona z istotną wartością kupowa- 
nych przedmiotów. 

Dalej prawo „obowiązujące powinno być tak 
zredagowane, ażeby nie możliwe było nabywanie 
w celach nieeksploatowania czy to terenów, czy 
wynalazków. 

Wreszcie wiemy, do jakich rezultatów doszła 
technika wojenna pod opieką państwową, dzięki 
temu, że rządy nie skąpiły na próby różnych po- 
mysłów wynalazczych bez względu na koszta. Ta- 


każ metoda powinna być zastosowana od pomy- 
słów na innych polach techniki, a postęp pójdzie 
ogromnemi krokami. 


Tak więc co raz to wzrastająca rola państwa 
w dziedzinie produkcji nie pochodzi z teoretycz- 
no-socjalistycznych przesłanek, jak można sądzić; 
okazuje się ona koniecznością wobec tego, że 


podstawowy bodziec państwa liberalnego pobu- 


dzający do działania ekonomicznego usuwa się i sła- 
bnie, a nowe bodźce jak dotąa nie mogą go w do- 
stątecznej mierze zastąpić. 


„4. W ierzchleyski. 


Sprawy teatralne, 


(Z powodu wznowień w Teatrze Rozmaitości „Wielkiego człowieka do małych interesów“ Fredry 
i „Cyganerji Warszawskiej” Nowtczyńskiego). 


Na wstępie zaznaczyć muszę, że oba wymie- 
nione wznowienia były do tego stopnia nie przy- 
gotowane, że aktorzy po większej części nawet 
pamięciowo nie opanowali ról. 


Stąd rozważania nasze z natury rzeczy będą 
raczej teoretyczne. Będę bowiem mówić o tem, 
co mogłoby być—i o domniemanych przyczy- 
nach, dla których tak nie jest jak być powinno. 
Idzie mi tu oczywiście o Fredrę. 

Wszakże przedstawienia fredrowskie to jedno 
z tych, które nam mają torować drogę do rodzi- 
mego stylu teatralnego. FA w każdym razie — 
gdyby sięjktoś nawet nie chciał zgodzić na możli- 
wość stworzenia u nas narodowego stylu gry — 
przyznać musi, że polski teatr ma i mieć będzie 
zawsze wyjątkowe obowiązki wobec tak rasowo- 
polskiego komedjopisarza i tak świetnego twórcy 
scenicznego, jak Fredro. Tem mocniej zaś obo- 
wiązki takie ciążą na teatrze, który rości sobie 
prawo do nazwy: „pierwsza scena polska". Ale 
wznowienia fredrowskie nie są rzeczą tak prostą, 
jak odgrzanie smacznej jeszcze wczoraj potrawy. 
Wymagają one przedewszystkiem odwagi. Od- 
wagi zerwania z t. zw. tradycją, czyli zachowywa" 
niem tego co było. 


Taka tradycja bowiem prowadziłaby w prakty- 
ce do zmumizowania. Wznowienie teatralne mu- 
si być naprzód nowem przestudjowaniem dzieła. Zba- 
daniem czy są w nim i jakie są możliwości ży- 
wego działania na publiczność. Dopiero potem 
nastąpić może nowe wcielenie sceniczne dzieła, 
kierowane zasadą, że to co najżywsze staje się 
dominantę wykonania. Z tego literacko-reżyser- 
skiego uświadomienia—wychodzą dalsze reżyser- 
sko-techniczne wskazania !dla miseen scene i gry 
zespołu. 

Równorzędnie z tem idzie wybór indywidualno- 
` ści artystycznych, na których oprzeć się ma na- 
dzieja nowego dla dzieła sukcesu. Gdy się do- 
pełniło tych zasadniczych warunków, można wie- 


rzyć w powodzenie i z-tą wiarą prowadzić groma- 
dę aktorską do zwycięstwa premjerowego, wlewa- 
jąc w nią bezustannie na wszystkich próbach zro” 
zumienie dla swoich intencji, biorąc od artystów 
i dając im impulsy do twórczości. Twórczości W tem 
słowie mieści się dla aktora główne przykazanie. 


Tylko ta twórczość, lub choćby dążenie do niej, — 


może dać postaci kreowanej i dziełu wznawianemu 
nowe życie. Inaczej będzie to ekshumacja zwłok. 
Tak jest. Fredrowskich dzieł dotykać się trzeba 
żywemi rękami, z żywą i nieobłudną  miłoś- 
cią — z wszelkim zaś ceremonjałem klasyczno- 
pietystycznym należy zerwać. Taksamo i artyści 
nie mogą sobie mówić: ach, już nik tak tego 
nie zagra, jak Zółkowski albo Rychter, albo 
Modrzejewska czy Popielka. Być może, że tak, 
ani lepiej od nich nie zagra, ale niech zagra ina- 
czej, tak jak może, z siebie po prostu. W prze- 
ciwnym bowiem razie będzie tylko bladą kopją 
Zółkowskich i Rychterów. Bladą a częstokroć 
fałszywą, bo z błędnej tradycji przekazaną—a co 
więcej kto wie nawet czy po myśli tychwielkich 
poprzedników. Któż bowiem zaręczy, czy oni ży- 
jąc dziś graliby taksamo swe rołe—jak wówczas 
przed 50 laty? 

Otóż niestety na „pierwszej scenie polskiej“ 
wznowienia bynajmniej nie mają charakteru rewe- 
lacji. Gdybyż jednak miały chociaż piętno nowego, 
twórczego wysiłku? Gdzież tam.  Reżyserowie 
wznowień poczytują je za najwłaściwszą sposob- 
ność przypomnienia publiczności, że ci lub owi 
aktorzy są także w zespole Rozmaitości, i że kie- 
dyś grywali te właśnie role. To też wznowienia 
te robią takie wrażenie, jakby nas wprowadzono 
do dawno opuszczonego i nieprzewietrzanego 
pokoju i na nasze przyjęcie odkurzono stare 
meble, wydobyto z kufrów stare kostjumy uprano 
nieużywane już od lat rękawiczki. 

Wszystko to pachnie artystyczną naftaliną i ben- 
zyną. Nie ma w tem bodaj tkliwości dla anty» 
ków a tylko kult dla starzyzny. W takiej atmo- 
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sferze nawet tak wyjątkowy artysta jak Mieczy- 
sław Frenkiel nie może dokonać cudu przywró- 
cenia życia dziełu, w którem gra; nie ma żad- 
nych impulsów od otocsenia, nie ma żadnego 
bodźca współzawodniczego, Porusza się w nud- 
nej i martwej próżni, w której także przypadko- 
wo znałazła się młodość panny Gromnickiej i Szy- 
linźanki. Trzepocze się ona tam—jak w grube 


"warstwy pajęczyny zaplątany motyl wiosenny. Bez 


cełu i pożytku. | w tem jest obraz zarazem ca- 
tej organizacji teatru Rozmaitości. Nie dlatego, 
że jest to teatr emerytów—jak ktoś twierdzi— 
i czasu przeszłego. Nie zgodzę się na takie okre- 
ślenie. Owszem jest to teatr pod pewnym wzgleę- 
dam idealny. Mianowicie zasobny jak żaden in- 


ny w Polsce w aktorów doskonałych i środki. Ale. 


prawdą jest, że dominuje w tym teatrze duch eme- 
rytalny. Bo tak najsłuszniej nazwać należy paso- 
żytowanie na przeszłości i niemożność rozstania 
się z psychologją uprzywilejowanego rządowego 
teatru. 

Stąd też najmłodszy dziś adept sztuki sce- 
nicznej, gdy tylko zostanie zaangażowany do 
Rozmaitości, wyobraża sobie, że jest dziedzicem 
w prostej linji Królikowskiego czy Leszczyń- 
skiego i ma prawo pieczętować Się ich herbem. 
Cóż dopiero ci, co stanowią zdawna trupę Roz- 
maitości. Niema zaś nic zgubniejszego od ho- 
norów odziedziczonych i od przywilejów. A jesz- 
cze gorzej, gdy ktoś się uważa za strażnika 
tych „skarbów“. 

Tymczasem nie należy zapominać ile gorzkich 
słów niezapomniany Bogusławski już 40 lat temu 
pisał pod adresem Rozmaitości — to znaczy 


w tych czasach, na które z dumą powołują się 
dzisiejsi aryŚci tego teatru budując na nich ru- 
tyne reżyserską, szablon gry, koncepcję ról 
i setki różnych nałogów. O te przywary, o te 
opory organicznie zakorzenione w teatrze Roz= 
maitości rozbijać się będzie każde kierownictwo, 
jeśli radykalnie nie zerwie z pustą powagą i na- 
dętą nicością chwaleń tego co było nie z ich za- 
służą. 

Przykro jest o tem wszystkiem mówić i pi- 
sać, ale trzeba, trzeba koniecznie, bo to nie od 
dziś stałem jest zjawiskiem w Rozmaitościach, 
że dzieła wielkiego repertuaru padają właśnie 
przez fałszywą tradycję. powiedzmy wyraźnie 
przez starzyznę w Sposobie ich traktowania — 
a sokiem i siłą talentów aktorskich żyją i zdo- 
bywaią nieprawdopodobne powodzenie byle 
współczesne ramoty sceniczne, dlatego tylko, iż 
autorzy bodaj dbają o obsadę i źe w tych rze- 
czach nie mógł jeszcze urość grzyb przywileju 
w rozdziale ról. 

Tak. Przykro jest pisać, ale trzeba, trzeba 
koniecznie, by nie powtórzyły się z ujmą właśnie 
d!a tak poważnego teatru takie wznowienia jak 
np. „Cyganerji warszawskiej*, gdzie dosłownie 
połowy zdań nie słyszała publiczność skutkiem 
potykania się aktorów o trudny język Nowa- 
czyńskiego i epoki, którym wprawnie władać 
nie można jeśli wszystko ma Się czerpać bez 
Przygotowania z budki suflerskiej. To są grze- 
chy kardynalne Przeciw prostej przyzwoitości ar- 
tystycznej. A cóż tu mówić dopiero o dzie- 
dzictwie wielkiej tradycji. 

Adam Zagórski. 


GR"I 
VARIA- 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


Platon: Eutyfron, Obrona Sokratesa, Kriton. 
Przełożył, wstępem, objaśnieniami i ilustracjami opa- 
trzył Władysław Witwicki. Lwów — Warszawa, 

Księgarnia Polska T-wa Naucz. Szkół Wyższych 
1920, str. 194. 

Wymienione w tytule trzy djalogi Platona two- 
rzą trylogję o silnem napięciu dramatycznem. 
W pierwszym djalogu Sokrates, oskarżony o herezję 
i psucie młodzieży, prowadzi rozmowę z świętosz- 
kiem Eutyfronem o tem, co zbożne, w drugim wygła- 
sza swą mowę obronną przed sądem przysięgłych 
w której, nie chce się ugiąć przed Demosem i dla- 
tego wybrani ludu Ateńskiego skazują go na śmierć, 
w trzecim — odrzuca przygotowany przez przyjaciół 
plan ucieczki i decyduje się przyjąć śmierć. 

Piękna i szlachetna polszczyzna przekładu, oraz 
wstęp i objaśnienia, zaznajamiające nas z jednej 
strony z życiem greckiem, z drugiej z osobowością 
Soktratesa, dodają do całości wiele nie tylko inte- 
lektualnego uroku. 


Wydawnictwa Polskiego Towarzystwa  Filozo- 
fieznego we Lwowie, 
p Dawid Huma: Badania dotyczące rozumu ludz- 
tego. 


Przekłądu dokonali: Jan Łukasiewicz i Kazimierz 
Twardowski. Wydanie II. Cena 10 koron. Lwów. 
Nakł. Pol. Tow. Filozof. str. 201. 

Drugie wydanie w przekładzie polskim „Badań* 
Hume, przedstawiciela empiryzmu angielskiego, 
jest ze względu na brak lektury filozoficznej, se- 
minaryjnej zwłaszcza, rzeczą cenną. Należy się za 
to wdzięczność obu szanownym tłumaczom a wy- 
bitnym uczonym. Wydanie drugie, jak świadczy 
przedmowa, zostało opracowane wyłącznie przez 
prof. Twardowskiego, przyczem po ponownem po- 
równaniu z oryginałem „powstał przekład miejsca- 
mi prawie nowy*. 


Badania Psychologiczne I. Stefan Błachowski. 
O wrażeniach położenia i ruchu. Odłwórcze wy* 
obrażenia węchowe w stosunku do wzrokowych i słu- 
chowych. Cena 6 koron. Lwow. Nakładem Pol- 
skiego T-wa Filoz. 1919, str. 35. 


Skamander — miesięcznik poetycki. 

Wyszedł zeszyt 1I (luty 1920 r.) I zawiera treść 
następującą: 

Rozmowa przy kominku — Antoni Slonimski. 
Wśród ruin (z teki pośmiertnej) — Stanisław Brzo- 
zowski. Szezury—Juljan Tuwin. Zenobja. Palmura 
(dok.)—Jarosław Iwaszkiewicz. Pani z rajerem — 
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Kazimierz Wierzyński. Wstęp do teorji czystej for- 
my w teatrze (c. d.) — Stanisław Ignacy Witkie- 
wicz. Snieg=Adam Srebrzyc. Kla—JerzyMieczysław 
Rytard. Z mojej pracowni— Stefan Grabiński. Odys- 
seja. Wiece ludów Itaki — Homer, przełożył Józef 
Wittlin. Książka: „Juliusz Słowacki* Juljusza Klei- 
nera — Włcdysław Zawistowski. Teatr: „Nieboska 
komedja* Zygmunta Krasińskiego w Teatrze Pol- 
skim — Władysław Zawistowski. Programofobja — 
Karol Irzykowski. 


LIST DO REDAKCJI. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W „Kurjerze Warszawskim“ Nr. 82 pod rubryką 
„Przegląd prasy“ przeczytałem pt. „Polak czy ro- 
sjanin* przedruk z „Myśli Niepodległej* notatki, 
uwłaczający czci p. Aleksandra Lednickiego. 

Mam nadzieję, że Szanowny Pan Redaktor nie 
odmówi mi zamieszczenia w swem poczytnem piśmie 
niniejszego listu w sprawie, w której zabrać głos 
uważam za elementarny obowiązek ohywatelski, 
zwłaszcza, że wyżej wymieniona notatka została 
wydrukowaną podczas nieobecności p. Aleksandra 
Lednickiego, bawiącego w tej chwili w Rzymie, 
a dotyczy działalności jego w Rosji, której to dzia- 
łalności pełnej poświęcenia i rzetelnej narodowej 
uczciwości byłem wieloletnim i bliskim świadkiem. 

Począwszy od naszej wspólnej pracy z p. Ale- 
ksandrem Lednickim w Centralnym Komitecie Kon- 
stytucyjno-Demokratycznego stronnictwa w Rosji- 
póżniej w pierwszej Dumie państwowej, w które, 
p. Lednicki jako polak posłował od ziemi mińskiejj 
wreszcie w Związku Federalistów i Autonomistów 
w tejże Dumie, którego to Związku p. Lednicki, 
był założycielem i prezesęm, i gdzie razem repre- 
zentowaliśmy interesy polskie we wszystkich tych 
okresąch i na wszystkich tych terenach, p. A. Led- 
nicki zawsze i niezmiennie bronił sprawy polskiej, 
występując jako gorący jej rzecznik i śmiały patrjo- 
ta polski. Dodam wreszcie, że w latach po roz- 
pędzeniu pierwszej Dumy aż do wojny, p. A. Led- 
nicki, pozbawiony przez rząd prawa poselskiego, 
oddał się energicznie pracy nad propagowaniem 
sprawy polskiej w Rosji w całym szeregu kultural- 
nych społecznych i politycznych instytucji i tam 
również, jak też i w poważnej prasie rosyjskiej, 
nie zaś w brukowych gazetkach, jaką była gazeta 
„Rannieje Utro“, z której zaczerpniętą została owa 
reporterska notatką wątpliwej ścisłości, wszędzie 
i zawsze, powtarzam, występował p. Lednicki, jako 
działacz i polityk polski, Za takiego go też cała 
Rosja uważała, 

Przechowałem i do dziś dnia głęboki szacunek 
dłą nieskazitelnego charakteru p. A. Lednickiego 
pomimo tego, że dzieliły nas w czasach ostatnich 
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lat wojny pewne różnice naszych przekonań poli- 
tycznych i nawet występowaliśmy jako rzecznicy 
przeciwnych i zwalczających siebie obozów. 
Kończąc list niniejszy, stawiam jeszcze jedno 
zapytanie: gdzież są dzisiaj ci, którzy przez tyle 
lat, a zwłaszcza w latach wojennych, korzystali 
z ofiarnej i niezmerdowanej pracy p, A. Lednic- 
kiego, zawdzięczają mu nieraz życie i mienie, skłą- 
dali mu ongiś adresy hołdownicze i dary, gdzież 
tą oni dzisiaj, gdy niedająca się skwalifikować in- 
sryga usiłuje pogrążyć gorzej niź w niepamięci, bo 
w nienawiści tak zasłużonego i wybitnego obywatela, 
Racz przyjąć, Szanowny Panie Redaktorze, wy- 
razy mojego prawdziwego szacunku i poważania. 


Warszawa, d. 28/TII 1920. Prof. Leon Petrażycki. 
OCHRONA DZIENNIKARZY. 


W Austrji wydane zostało prawo o ochronie 
dziennikarzy (z dn. 11. IL. 1920 ). Każdy dzienni- 
karz wraz z objęciem stanowiska otrzymuje zaświad- 
czenie o zawartej między nim a przedsiębiorstwem 
gazetowem umowie najmu, które zawiera: ścisłe 
określenie dziedziny pracy, wysokość wynagrodze- 
nia, formalne pięcioletnie podwyżki aż do 60 roku 
życia, długość rocznego ulropu, termin wymówie- 
nia pracy. Płatny urlop winien trwać najmniej mie- 
siąc, a po dziesięciu latach pracy, półtora miesiąca. 
Termin wymówienia pracy wynosi trzy miesiące, 
a po pięcioletniej nieprzerwanej pracy zwiększa się 
corocznie o jeden miesiąc, aż do jednego roku, 
Przedsiębiorstwo obowiązane jest wnosić za dzien- 
nikarza składki na emerytury w sumie 500 kor. 
rocznie przez lat 10. Sumy te wypłaca się dzien- 
nikarzowi jeżeli skończył 60 lat, stał się niezdolny 
do pracy, zmienił zawód, wyjechał z Austrji Na 
wypadek sprzedaży przedsiębiorstwa, jeżeli nowy 
właściciel nie odnowił z dziennikarzem *kontraktu, 
dziennikarz ma prawo żądać odszkodowania w wy- 
sokości rocznej pensji po pięcioletniej pracy półtora. 
rocznej pensji po pracy od 5—10 lat i t. p., pół 
roku pensji za każde pięć lat pracy. Jeżeli przesię- 
biorstwo ulega zamknięciu, to termin wymówienia 
pracy wynosi najmniej 6 miesięcy. Jeżeli czasopis- 
mo zmienia kierunek polityczny, to dziennikarz mo- 
że wymówić pracę niezwłocznie, ale ma on prawo 
do odszkodowania przewidzianego przy spszedaży 
przesiębiorstwa. W razie sporów wynikających z usta- 
wy rozstrzyga sąd rozjemczy, na czele którego 
musi stać członek parlamentu. 

Taka jest treść prawa austrjackiego. Stanowi 
ono ważny krok naprzód w, dziedzinie ustawo- 
dawstwa ochronnego. Jak słychać do sejmu ma 
być również wniesiony projekt ustawy o dzienni- 
karzach. 
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Sprawy teatralne. Przegląd polityczny. Varia: Z ruchu wydawniczego. 
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